
P o  K o n f i s k a c i e  n a k ł a d  d r u g i

Cena dzisiejszego numeru wynosi 25 groszy
mc Nr. 67 (5688) WARSZAWA. NIEDZIELA 18 LUTEGO 1934 r. ROK XNHVIII.

n iec h  ż y je  r z ą d
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI U l  

REDAKCJA ‘S r 6* -  "
2 *  tor ru i f fk o p ltf lw  R e d a k c ji oi« odpow iada. 9 0

ADMINISTRACJA 'Ż", •£ £ .

OBOTiS I
cEfiTRAiny nnc 

o r g a n  r r o
KASA t m o i  od 12 do 2-t

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL WARECKA NR. ł
REDAKCJA -  Ml. I-M-Tt 
DYREKCJA -  ŁZO—13 
ADMINISTRACJA -  
DRUKARNIA -  2 .7 1 -0

KONTO CZEKOWE W P.K.O.

®Dłaid oautowd uiszczona ryczałtem .

Jutro, w poniedziałek, wszyscy robotnicy i pracownicy Polski
przerwą pracę od godz. 10 do g. 10 m. 30,
by stwierdź ć swą solidarność z bohaterskim proletariatem Austrji.

(WWW*'

Gdzie jutro świata...?
W  bczipośredniem sta rc iu  oręż- 

nem z siłami faszyzm u i z je d n o c z o ­
ne j  reakc ji  ,,ch rześc i jańsko  - soc ja l­
nych" Socja lna  D em okrac ja  A u s tr j i  
pon ios ła  klęskę. T a  k lęska  by ła  o b ­
iektywnie nieunikniona. R ząd  Doll­
fussa  — F e y a  i „H eim w ehra"  ks. 
Stahrem berga  zo s ta ły  uzbro jone  grun 
townie p rzez  M ussoliniego  w brew  
wszelkim p rzep isom  „ n ie n a ru sz a l­
nych"  t ra k ta tó w  pokojow ych; n o w o ­
czesna  technika w ojskow a — a r ty le r ­
ia. czołgi, pociągi pancerne , sam olo­
ty —  zn a jd o w a ła  się p o  ich s tron ie ; 
ona  rozs trzygnę ła  o wyniku p rak ty cz  
ny m  kilkodniow ej wojny  dom ow ej; 
tak  zw. karność  oddz ia łów  re g u la r ­
nych Dollfussa  chw ia ła  się. a le  w za-- 
s a d z ie  n ie  p ęk ła ;  „S c h u tzb u n d “ w y­
s t r z e la ł  os ta tn ie  naboje , i „Heim­
w ehra" ,  op łacan a  p rzez  R z ą d  I lalji, 
s ta ła  się w ła d c ą  fak tycznym  m a le ń ­
k ie j  Republiki. Socja lna  D em o kra ­
cja  A u s t r j i  s toczyła  w  gruncie rzeczy 
bój nie ty lko  z D olifussem  i z „Heim  
w e h r ą ' , a le  z c a łą  p o tęg ą  zarazem  
faszystow skiego P a ń s tw a  włoskiego. 
U k ła d  s ił  f i zy c zn y c h  w y g ląda ł  n ie ­
współmiernie...

*
W  dziedzinie  za to  „impondera-  

biliów", wartości, k tó rych  niepodobna 
zm ierzyć ż a d n ą  w ag ą  ap tek a rsk ą ,  do 
k o n a ła  się sp ra w a  ogrom na o znaczę 
n iu  dzisiaj jeszcze nieobliczalnem. 
U m arła  f ikcja o „bezbronności"  i o 
„rozk ładz ie  m ora lnym " ruchu  s o c ja ­
lis tycznego. W ręcz  ko losalny o d ­
dźwięk w ypadków  aus tr jack ich  w śród  
mas robotniczych św ia ta  w ykazał, 
jak głęboko poczucie  solidarności 
m iędzynarodow ej tkwi w św iadom o­
ści i w psychice  w łaśn ie  mas, a nie 
tylko „przyw ódców ". W y try sn ę ło —  
bez n a jm n ie jsze j  p r z e s a d y  —  źród ło  
n o w ych  św ieżych  mocy,  now ych le ­
gend i  now ych energij.  J a k b y  to o- 
k reś l ić?  Socja lna  D em okrac ja  A u ­
str ji  z ap isa ła  n a  k a r ta c h  his torji  epo- 
peę rycersk ie j  ofiary;  takie rzeczy  
nie m i ja ją  bez skutków ;takie „dnie 
dz is ie jsze"  rzu c a ją  pos iew  na „dzień 
ju t ize jszy " ,  p rzy g o to w u ją  z w y c ię ­
stwo.
•  *

P ro w o k ac ja  Dollfussa  i Feya, Sta-  
h rem berga i M ussoliniego  była  tak  
jawną, tak  bezczelnie  w yraźną , że 
naw et w spółczesna  n am  zb lazow ana  
o p in ja  e u ro p e jsk a  stoi zdum iona w o­
bec b ezp rzy k ład n eg o  cyn izm u  u r z ę ­
dowych kom unika tów  a u s tr jack ich  na 
te m a t  soc ja lis tycznego „zam achu  s t a ­
nu  na 13 lutego, up rzedzonego  o k i l­
k a  godzin p rzez  akc ję  R z ą d u "  i t. p . 
Mózgi p row okato rów  nie  p o tra f ią  n i­
gdy w ym yśleć  nic oryginalnego! „M a­
ły d y k ta to r"  A u s tr j i  spędz ił  godziny 
rozs trzygnięć  w p a ła c u  kanclersk im , 
po zo s taw ia jąc  w ice-kanclerzow i—  fa ­
szyście  F eyow i  bom bardow anie  z a r ­
m a t  m ieszkań  robotniczych, w k tó ­
ry ch  p rzeb y w ali  ranni, p rz e b y w a ły  
k o b ie ty  i dzieci, m ieszkań z k tó rych  
b oha te rscy  leka rze  pow iew ali  wśród 
g ra d u  kul chorągw iam i „Czerw onego 
K rzy ża" .  E p iskopa t  A u s tr ; i  n a w o ły ­
w a ł  do „po jed n an ia" ,  a  „ukochany  
sy n "  kościo ła  katolickiego, k an c le rz  
D ollfuss  „podp isyw ał"  w yroki śm ie r­
ci na... śm ier te ln ie  rannych ;  „ p o d p i­
s y w a ł”, bo... a k cep to w a ł  bez p r o te s ­
tu, —  przeciw nie ,  —  z zadowoleniem-

K to  p o t r a f i  już te raz  ocenić, jakie 
m orze  nienawiści  p o w sta ło  z k rw i r o ­
botników W iedn ia  czy L inzu? Doll­
fuss  i F ey  s trze la li  z a rm a t  nie tylko 
do domów robotniczych; strzelali je ­
dnocześnie  do takich pojęć, jak  L I ­
TOŚĆ i ja k  M IŁ O S IE R D Z IE .  K o n ­
sekw enc je?  P rz y jd ą  one  trochę p r ę ­
dzej albo trochę później...

*
Z punk tu  widzeń.a politycznego  p a ­

nem  A u s tr j i  jest „ H eim w ehra" . inne- 
mi słow y — Mussolini.  P roblem  nie­
podległości  au s tr jack ie j  już nie i s t ­
n ie je ;  is tn ie je  p roblem : R z y m  czy
Berlin?  H i t le ryzm  jeszcze czeka... 
M ussolin i  p róbow ał— naraz ie  bez po ­
w odzenia  — dyskontow ać k rw aw e 
weksle Dollfussa  w P a ry ż u  i w Lon­
dynie .  R zym  B u d ap esz t  i W ied eń  
„H eim w ehry" p rzygo tow ują  so l id a r ­
ny  sz tu rm  na dem okrac ję  Czechosło- *

wacji. J a k  pisa liśm y wczoraj, o tw a r ­
ta  zos ta ła  dopiero  najtrudniejsza
stronica dziejów.

*

U w a g a !
Przed manifestacja jutrzejsza

Socjalna D em okrac ja  A us tr j i  nie 
p rzes ta ła ,  na tu ra ln ie ,  żyć i nie p r ze ­
stanie w a lc zyć■ Socjalizm  nie będzie 
ani zniszczony, am  „zlikw idow any". 
B ohaterski wysiłek socjalis tycznego 
„S c h u tzb u n d u “ zaw aży  tak  sam o na 
ju tr ze  świata,  jak  zaw aży ła  k iedyś  
na ju trze  Po lsk i  beznadz ie jna  w  sen ­
sie wojskowym ofiara  powstania s t y ­
czniowego.

Bo nic nie p a s u je  lepiej do d z is ie j ­
szego położenia , niż słowa polskiego 
poe ty :

'„pom ruk przechodzi przez śiola, 
gniew przelatuje przez miasta, 
wysokie szubienic ezofa, 
lecz pomsta wyżej wyrasta..."

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Delegaci i mężowie zaufania fabryk, 
po przeprowadzeniu strajku solidarno­
ści w poniedziałek, 19 b. m., zawiado­
mią telefonicznie redakcję „ROBOTNI­
KA" i ROBOTNICZA AGENCJĘ PRA­
SOWĄ o odbytym strajku.

Dzwonić należy na jeden z następują­
cych telefonów: „ROBOTNIK" 5 06-70; 
O. K. R. — 11-92-70; RADA ZAWO­
DOWA — 11-62-19; ZW. TRANSPOR­
TOWCÓW — 11-25-31.

N a  a l a r m !
Wymówienia w fabryce Lilpopa

W fabryce Lilpopa w Warszawie 149 
ROBOTNIKÓW OTRZYMAŁO WYMÓ­
WIENIA Z POWODU BRAKU ZAMÓ­
WIEŃ W FABRYCE. O ile sprawa za­
mówień nie zostanie załatwiona w krót 
kim czasie, w PRZECIĄGU PARU TY­
GODNI 1000 LUDZT ZNAJDZIE SIĘ

NA BRUKU.
Taki sam los czeka robotników „PA­

ROWOZU".
Mimo interwencji delegacji robotni­

czej, władze nic rńe robią, aby zapobiec 
katastrofie.

Na pobojowisku
Wczorajsze wiadomości z Austrji
Nagroda za mordowanie kobiet i dzieci

Prezydent Austrji Miklas nadal wi- j clerzowi Feyowi węgierski order zasłu- 
cekanclerzowi Feyowi insygnia wiel- j gi pierwszej klasy. Insygnia orderu wre 
kiej odznaki honorowej. Węgierski na- j czyi wicekanclerzowi Feyowi poseł wę- 
czelnik państwa Horfhy nadał wicekan- I gierski Nelky.

Oświadczenie tow.tow. Bauera iDeutscha
Sekretarjat Międzynarodówki Socja- 

| Kstyczraei donosi z Bratisławy •
| Otto Bauer i Jułjusą Deutsch, ranny 
| w lewe oko, przybyli do Bratisławy.
; Obaj towarzysze nie chcą jeszcze w 

tej chwili — ze względu na znajdują­
cych się w ręku rządu austriackiego 

I towarzyszy — udzielić bliższych infor- 
, rnac.ji o swych przeżyciach i o walkach 
i wiedeńskich. Ale wobec nieprawdzi- 
! wych wiadomości rozsiewanych o nią 

przez rząd austrjacki, stwierdzają oba: 
towarzysze co następuje-

Gdy minisier Schuschnigg twierdzi!

w racjo, że obaj towarzysze uciekli 
„pozostawiając robotników samych na 
barykadach", byli oni na swych poste­
runkach w jednej z dzielnic wiedeńskich 
Gd y wicekanclerz Fey opowiadał w ra- 
djo, że oni przybyli do Pragi, byli oni 
w dalszym ciągu w Wiedniu, Dopiero 
gdy zaprzestano walk na całym terenie 
na którym znajdowali się obaj towarzy­
sze, gdy byli całkowicie izolowani i 
odcięci, opuścili Wiedeń by uniknąć 
grożącego im bezpośredniego zaareszto 
wania i różnemi drogami dotarli do gra 
nicy Czechosłowacji

Wyroki śmierci
Wykonano 3 dalsze wyroki śmierci 

1 w Wiedniu, 2 w St Poelten; ó zasą­
dzonych zostało ułaskawionych Karę 
śmierci zamieniono im na długotrwałe 
więzienie. Wczoraj odbywały’ się dalsze 
rozprawy w Wiedniu oraz na prowincji

(PAT.).

0 zwrot broni
Generalna dyrekcja policji wiedeń­

skiej ustanowiła premję za zwracaną 
broń. Za każdy zwrócony karabin wy­
płacane będą 2 szyi., za karabin maszy 
nowy 50 szyi. Wszystkim którzy zgło­
szą się do policji celem zwrotu broni, 
zostanie zagwarantowana nietykalność 
osobista, oraz nieujawnienie ich nazwi­
ska i niekaralność. Prezydium policji 
zwróciło się z wezwań :em do ludności 
o zwrot broni, amunicji i matenjałów wy 
buch owych do dn. 25 b m. Po  upływie 
tego terminu nielegalnie przechowywa­
nie broni będzie jaknajsurowiej karane.

(ATE.)

J f ip  J l  H i i n i » »  I 1*1 ,

W obronie praw robotniczych
Uchwały Komisji Centralnej Zw. Zawodowych w Polsce

KOMISJA CENTRALNA Związków 
Zawodowych w Polsce przyjmuje do wia 
dcmcści sprawozdanie Wydziału W yko­
nawczego K. C. Z. Z. z akcji, podjętych 
celem utrzymania dotychczasowego cza­
su pracy i urlopów— i stwierdza z zado- 
woleniem, że dzięki przeprowadzonemu 
oporowi klasy robotniczej, czy to w for­
mie akcji o nowe umowy, czy strajków 
i samowolnego opuszczania fabryk po 6 
gc dżinach pracy w soboty— REAKCJA 
NIE BYŁA W STANIE PRAWIE NI­
GDZIE NARZUCIĆ DŁUŻSZEGO CZA­
SU PRACY.

KOMISJA CENTRALNA Związków

Zawodowych, przypominając, że Związ­
ki Klasowe były jedynemi, które od sa­
mego początku pojawienia sic zamachu 
stanęły do czynnej walki — wzywa ogól 
robotników, ażeby cś w DALSZYM 
CIĄGU WSZELKIEMI ŚRODKAMI: 
przez proklamowanie miejscowych straj­
ków demonstracyjnych i przez wszelkie 
inne formy oporu — starali się NIEDO- 
PUŚCIĆ DO PRZEDŁUŻENIA CZASU 
PRACY i aby wszędzie przy każdem 
wystąpieniu stawiali żądanie SKRÓ­
CENIA CZASU PRACY DO 40, WZGLE 
DNIE 36 GODZIN TYGODNIOWO, sta­
rając się ustabilizować to zawarciem

NOWYCH UMÓW ZBIOROWYCH.
KOMISJA CENTRALNA Związków 

Zawodowych w Polsce, protestując prze 
ciwko pogorszeniu usiaw ubezpiecze­
niowych, a zwłaszcza UBEZPIECZENIA 
NA WYPADEK CHOROBY — upoważ­
nia Wydział Wykonawczy K. C. Z. Z. 
do przeprowadzania przeciwko temu po 
gorszeniu CZYNNEGO PROTESTU w 
formie POWSZECHNEGO STRAJKU 
PROTESTACYJNEGO i wzywa ogół 
robotników i wszystkie Związki do 
przeprowadzenia odpowiedniej AGITA­
CJI I PRZYGOTOWAŃ.

] Niszczenie placówek 
robotniczych

Rząd postanowił na swem ostatnim 
posiedzeniu przeprowadzić likwidację 
Banku robotniczego, kierowanego przez 
socjalistów (ATE.).

Za głow ę tow. Walischa
Nagrodę za schwytanie przywódcy 

„Schutzbundu" w Styrji tow W alischa 
podwyższono z 1000 na 5000 szylingów

(PAT.).

Groźby
Austrjacki konsul generalny w Gene­

wie otrzymał szereg listów anonimo­
wych, których autorzy grożą kaccierzo 
wi Dcllfussowi krwawą zemstą za o- 
statnie wypadki w Austrji. (ATE.),

Kłamstwa Dollfussa-Feya
Poselstwa francuskie i czechosłowac­

kie w Wiedniu zaprzeczają w dzienni­
kach wiedeńskich jakoby wydały tow. 
Deutschowi dokument. podróży.

W nocy z czwartku na piątek przekro 
czydo granicę koło Bratisławy 47 człon­
ków „Schutzbundu", (PAT.)

Horthy śp ieszy z pomocą
Z Budapesztu donoszą że w obawie 

przed masowym napływem uciekinie­
rów do Węgier zarządziły władze w ę­
gierskie wstrzymanie tak zwanego ma­
łego ruch granicznego na granicy w ę­
giersko - auątTjackiej, (ATE.).

Doiifuss i Berlin
Rząd.' austrjacki odebfał debit wszyst 

kim dziennikom niemieckim na terytor 
jum Austrji na okres jednego miesiąca, 
t. j. do dnia 16 jn&rca r. b. Zarówno
przesyłanie pocztą, jak sprzedaż Łych 
dzienników zostały zakazane. (ATE ).
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Z dni grozy i  cKwaly
Ostatni dzień walki

Praski „Sozialdemokrat" donosi, że | 
15 b. m., to  jest w  czw artym  diniu re-  j 
wolucji, można było  stwierdzić, że wal | 
ka robotników zbliża się ku  końcowi, j 
Dopóki licźono n a  pomoc Schutzbundu 
z W iener - N ieustadt (pod Wiedniem) I 
j na odciążenie walczących  odsieczą z i

nia artyleryjskiego i gęste ze sobą są­
siadujący ślad kul karab inow ych świad 
czą, że walczono zaciekle o każdy metr 
terenu i że robotnicy ustępowali tylko 
pod działaniem skoncentrowanego og­
nia połączonych broni.

W Domu Goethego umieszczono ko­
biety i dzieci w  piwnicach i ustawiono

Marchfeldu, w alka  w  W iedniu  n ie była j karab iny  m aszynowe na jednym z ba l­
konów. Wojsko odpowiedzia ła  ogniem 
artyleryjskim, k tg ry  poproś tu zmiótł 
balkon. Mieszkania lego Domu są zde- 
mołowane i nie nadają się do użytku.

jeszcze stracona. Ale już w  środę w ie­
czór nie było nadziei na pomoc zzew- 
rą trz .

K orespondent w iedeński pisma p ras ­
kiego donosi:

Dom Karola Marksa ucierpiał strasz­
liwie o i  pocisków. Zwłaszcza od strony 
D u n a u  p rzeds taw ia  on okropny obraz j 
zniszczenia. W yboje od 15-centymetro- 
wych g rana tów  widoczne są z dużej od 
ległości; wielkie części muru odpadły: 
są o tw ory wielkości okna. Tu zarówno 
iak i w Floridsdorfie śladv cstrzeliwa-

Sam obójstwo tow. Severa
Tow. Antoni Sever, mąż zau tam a ro­

botników ottakringskich w  Wiedniu, —  
popełnił  15-go b. m. samobó stwo. Tow. 
Sever k ie row ał osobiście walkami w 
O ttakringu, w  k tórych  robotnicy  doka- 
zali cudów odwagi i bohaters tw a. W  
w alkach tych trafiona kulą w  serce,

zginęła żond tow. Severa i to zapewne 
spowodowało samobójstwo męża.

Tow. Sever liczył zgórą 60 lat, był 
jednym z najzasłużeńszych działaczy 
socjalistycznych i cieszył się ogromnem 
przywiązaniem robotników,

Interwencja dyplomatyczna
Pisma socjalistyczne ponoszą, że a- 

pe! Dolliussa do robotników o  zap rze­
stani e w alk  nastąpił  w sku tek  in te rw en­
cji posła angielskiego i francuskiego. —  
Pose ł  francuski miał doradzać rządowi, 
by nie szafował nad miarę k a rą  śm ier­
ci.

Z drugiej s trony — jak donosi „Sozial 
demokrat** —  w obec nas tro jów  ludno­
ści i n iezrównanego bohaters tw a Schulz 
bundu —  zamiary faszystów austrjac- 
kich w prow adzenia  rządów  te ro ru  —  
spełzną prawdopodobnie na  niczemu

Do młodzieży czerwonej Austrji
Jesteśm y związani z wami nic tylko 

wspólną ideologją i  wspólną w alką o  
socjalizm. Łączą nas również i w ęzły  
osobistej, szczerej i gorącej przyjaźni.

Zacieśniliśmy nasze wzajemne brater 
skie stosunki na niezapomnianym. M ię­
dzynarodowym. Zlocie M łodzieży w  W ie 
dniu w  1929 r. Podziwialiśmy z n iek ła­
manym entuzjazmem twórczy w ysiłek  
proletarjatu W iednia, podjęty z tak prze 
konywującą wiarą w socjalizm. W asza  
organizacja i W asza praca stała się źró­
dłem życiodajnego czynu, stąd czerpa- ' 
liśmy rozumem i sercem  bezcenne w a- . 
lory, w codziennem  zmaganiu się z na- j 
szą twardą rzeczywistością. Poznaliśmy 
W asze bezgraniczne przywiązanie do > 
reprezentowanej sprawy, W asze w iel- 

j kie zalety  ducha. Jesteśm y dumni z przy 
jaźni z Wami.

W  dniach ostatnich myślą i sercem  
byliśmy z Wami na barykadach walki 
OTężnej, którą podjęliście z faszyzmem, 
byliśmy z Wami, jako żołnierze w spól­

nej walki o  socjalizm i jako oddani przy  
jaciele.

Tak jak w dniach „pokoju" podziwia  
liśmy W aszą pracę i organizację, tak w  
dniach „wojny" chylimy sztandary i 
czoła przed W aszą ofiarną i bohaters- 
ską walką.

Nasze organizacje jednoczą się w o-  
krzyku:

„Czerwona M łodzież Austrji niech ży­
je!

W ierzymy, iż W asza walka nie pój­
dzie na marne. Dzisiaj stłumiona jutro 
zrodzi m ścicieli. Jesteśm y z Wami.

Zasyłamy Wam nasze braterskie po­
zdrowienia i wyrazy solidarności.

Zawiadamiamy W as również, iż we 
zwaliśm y nasze organizacje do pom ocy  
materjalnej dla ofiar walki z faszyzmem  
Niechaj będzie ona widomym znakiem  
solidarności m iędzy m łodą gwardją pro­
letariackich mas Polski i Austrji.

KOMITET CENTRALNY  
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR.

Pod pręgierz
Międzynarodówka wobec Austrji
Odezwa Międzynarodówki 
Zawodowej

Dn 14-go b m. odbyło się w Paryżu  
nadzw yczajne posiedzenie B iura (zarzą­
du) M iędzynarodów ki Zawodowej, na 
k tórym  uchw alono następu jącą  rczo- 
lucję:

„W obliczu tragicznych wydarzeń w 
Austrji, Biuro wyraża uczucia głębokiej 
sym patji, solidarności i zachwytu dia 
proletarjatu  austrjackiego w jego boha­
terskiej walki w obronie swych swobód, 
praw i samego życia, a przeciw zama­
chowi wojskowemu rządu austrjackiego 
i jego faszystowskich sprzymierzeńców.

Biuro wyraża swe głębokie oburzenie 
cla pogardy godnej polityki zimnej pro­
wokacji, zastosowanej świadomie prze­
ciw ludowi austrjackiem u;

Biuro potępia barbarzyńskie postępo- 
wanie wojska i policji, używających arty  
lerji przeciw kobietom i dzieciom i sto­
sującym brutalne represje przeciw lu­
dziom, broniącym swej wolności, prowo­
kujących w ten sposób komplikacje mię­
dzynarodowe i przygotowujących objęcie 
władzy przez hitlerowców, a  w rezulta­
cie, — wojnę;

Biuro wzywa klasę robotniczą i lu­
dność wszystkich krajów, hołdującą uczu 
ciom ludzkości i wierną idei pokoju i 
wolności, do protestu przeciw tym obja­
wom barbarzyństwa i

postanawia użyć wszelkich możliwych 
środków dla praktycznego zaznaczenia 
solidarności międzynarodowej proletar­
iatu. bez względu na wynik walki".

j e p e s z a  transportow ców
S e k re ta rz  generalny  M iędzynarodów ­

ki T ransportow ców , Edo Fimmen, w y­
stosow ał do posła  austrjack iego  w H a­
dze depeszę następującej treśc i:

„Międzynarodówka Transportowców 
zasyła Banu wyrazy oburzenia i wstrętu 
wobec mordowania robotników przez 
rząd Pański i czyni rząd ten odpowie­
dzialnym za każdą kroplę krwi i za 
wszystkie konsekwencje, jakie wypłyną 
zc strachu i wściekłości, które go opę­
tały".

Młodzież socjalistyczna
Zarząd M iędzynarodówki M łodzieży  

Socjalistycznej pow ziął n a  posiedzeniu 
cbazerną rezolucję w  sp raw ie  A ustrji 

R ezolucja w yraża gorącą w dzięczność

proletar jatowi austijackicmu i hołd za 
bo ha te rską  walkę i z dumą w ita  mło­
dzież, k tó ra  wałczyła ramię w ramię z
k lasą  robotniczą,

„Ofiary tej walki nic są daremne. 
Młodzież socjalistyczna spełni testament 
zmarłych. Będzie pracowała w ich duchu 
i walczyła aż do ostatecznego zwycię­

stwa nad faszyzmem. Nie spocznie póki 
stary  świat kapitalizmu nie zostanie oba 
lony, a świat socjalistyczny stanie się
rzeczywistością".
Rezolucja w zyw a młodzież w szyst­

kich krajów do manifestacji i do akcji 
solidarności z prole tar ia tem  austriac­
kim

Radjo m oskiewskie nadało w  nocy z 
piątku na sobotę jakieś „omówienie" 
sytuacji w Austrji. Radjo nazywa kie- | 
równików „Schutzbundu"... „socjal-fa- 1

szystanii" i oskarża Socjalną Dem okra­
cję Austrji o... popieranie faszyzmu.

Dalej zabrnąć w bezczelnym cynizmie 
już niepodobna

K O M U N I K A T
Podajemy do publicznej wiadomości i należytej oceny fakt

następujący:

Mocarstwa a sytuacja w Austrji
Stanowisko Wielkiej Brytanji

K oresponden t parysk i „Tim es‘a" p o ­
tw ierdza wiadomość, że Anglja nie w e­
źmie udziału w proponowanej przez  
W łochy uroczystej deklaracji trzech mo 
carstw o zabezpieczeniu n iepodległości 
Austrji. Rząd angielski miał ośw iad­
czyć, że uw aża  podobną  deklarac ję  nie 
na  czasie. Opublikowanie deklaracji 
trzech m ocarstw byłoby uznaniem sta­
nowiska Rządu D olliussa i „Heimwehry" 
przeciwko socjalistom. Jest rzeczą
stwierdzoną, że ostatnie w ydarzen ia  w  
Austrji odbiły się głoś nem echem  w  o- 
p inji i w yw ołały  żywe niezadowolen ie  
w szerokich  ko łach  społeczeństwa, t r a ­
dycyjnie przyrwiązanego do swobód kon 
stytucyjnych. Popularność Dolifussa w 
Londymie spadła  do minimum (ATE.)

Opinja angielska
W iększość dzienników londyńskich 

w yraża  zastrzeżen ia  p rzec iw ko  polity ­
c e  Dolliussa. K orespondenci w iedeńscy 
dzienikó-w angielskich w yraża ją  obawę, 
że „Heimwehra" postaw i now e w aru n ­
ki kanc lerzow i i  będzie dom agała  się 
pełn i władzy. T a k  np „Times" zazn a ­
cza, że sytuacja Rządu po rozbiciu so­
cjalistów u leg ła  n iewątp liw ie  o s łab ie­
niu. Austr ja  znajduje się między mło­
tem i kow adłem , t j. między faszyz­
mem włoskim a h itleryzm em  niemiec­
kim

Orgcn liberalny „News Chronicie" 
twierdzi, że upadek  Dolifussa wvdaje 
• się nieunikniony. Jedyn ie  10 —  20 proc 
ludności austrjackiej p o p ie ra  politykę 
kanclerza. N arodowi „socjaliści" mogą 
liczyć conajmniej na  40 —  50 proc. gło­
sów Pismo podkreśla ,  że Doilfuss u le ­
ga wpływ om  tr ium w iratu : ks. Slarhcm- 
berg, wice-kanclerz Fey i gen ks. 
Schónburg Hartenstein, T rium w ira t  ten

jest złożony zc zwolenników  p rzyw ró ­
cenia Habsburgów. Opinja publiczna w 
Austrji jest natom ias t  zdccy-dowar.ie 
p rzec iw na  przywróceniu  monarchji. 
(ATE.).

Opinja francuska
W czorajsze dzienniki poranne om a­

wiają p ro jek t  dek larac ji  Francji , Anglji 
i W łoch  w  spraw ie  niepodległości A u ­
strji.

„Echo de Paris" donosi, że deklarac ja  
ta  miała  być ogłoszona w  p ią tek ,  lecz 
że sp raw a  odw lokła  się od 24 do 48 go­
dzin. P rzyczyną tej zwłoki jest s tano­
wisko Anglji. Na życzenie Mac Donal­
da Fore ign Office do łączy ł ustęp ,  stwier 
dzający, że trzy mocarstwa zachodnie 
nic solidaryzują się z polityką Rządu 
austrjackiego w dziedzinie wewnętrznej.

„Oeuvre" zaznacza, że akcja antyso­
cjalistyczna Dolifussa u trudn iła  w  wyso 
kim stopniu zwrócenie  się do Ligi N a ­
rodów.

„Figaro" podkreś la  ironicznie, że je­
żeli now a  dek larac ja  m ocars tw  będzie 
miała równie p la toniczne znaczenie, jak 
poprzedn ie  oświadczenia, nie stanie ona 
n a  przeszkodzie  Anschlussowi. (ATE.).

Niemiecka firm a ItOTH et BUECH- 
NER, Berlin G. m. b. H. ROTBART, któ­
re j zabroniono Wwozu do Polski nożyków 
do golenia w ystąpiła przeciw naszej mło­
dej, lecz szybko rozwijającej się placówce 
za pośrednictwem P rokuratury . Powodem 
wystąpienia i opieczętowania naszych e- 
strzy  POLONIA — LUKSUSOWYCH I 
FAVORIT —  było rzekomo nieprawnie u- 
żywanie przez nas stempla na ostrzach w 
kształcie litery „Z", którego to stempla 
używaliśmy od 1930 roku, podczas gdy nie­
miecka firm a ROTBART zarejestrowała 
podobny znak dopiero w roku 1932.

Sprawa ta  została przekazana przez nas 
właściwemu Sądowi do rozpatrzenia.

Podając do napiętnowania podobne me­
tody konkurencji niemieckiej, zawiadamia 
my naszych Sz. konsumentów, że do cza­
su rozstrzygnięcia sprawy stemplować bę­

dziemy nasze ostrza POLONIA — LUK­
SUSOWE i FAVORIT — innym stem ­
plem, co niema wpływu na produkcję o- 
strzy, uznanych za chlubę polskiej produk 
cji, dzięki zastosowaniu specjalnego syste 
mu szlifowania i hartow ania ostrzy, bę­
dącej naszą wyłączną tajem nicą, opartą na 
długoletniem doświadczeniu naszych inży­
nierów.

Zwracamy się tą  drogą do n. Szan. kon­
sumentów z prośbą o dalsze poparcie n a ­
szej rodzimej rdzennie polskiej placówki, 
opartej na polskim kapitale i polskim ro­
botniku, którą niemiecka konkurencja 
R otbarta pragnie zniszczyć, aby ponownie 
napychać kieszenie eksploatujących nas ob­
cych kapitalistów, pieniędzmi, które mogą 
i powinny zostać w Polsce, przy odpowied- 
niem nastawieniu się społeczeństwa.

W arszawska Fabryka Ostrzy do Golenia
F o lo n ó ż "9 9 '

Rozkosze rządów reakcyjnych
W  parlam encie  japońskim od trzech 

dni rozgrywają się gw ałtow ne sceny na
■fern

Hitler o położeniu w Austrji
i o pakcie z Polską
Wywiad „Daily Mail“ z Hitlerem

Sprawa sądowa
W części nak ładu  „Robotnika" do­

nieśliśmy kilka dni temu, że Sąd Grodz­
ki w W arszawie uznał słuszność sk a r ­
gi tow Kazim iery  Dubois co cło za ję­
cia przez kom ornika  jej ruchomości na  
poczet kosz tów  procesu  brzeskiego.

Sąd uznał,  że zakw estionow ane ru ­
chomości stanow ią własność tow. K a ­

zimiery Dubois.
A  za tem  „Ironiczne" uwagi n a  tem at 

„dziwnego zbiegu okoliczności" z ty tu ­
łem własności żon więźniów brzeskich 
okaza ły  się pozbawione wszelkiej p o d ­
s taw y  i przyniosły  wstyd tylko temu, 
k tó ry  sobie na te  „ i ro n iczn e ' uwagi 
pozwolił.

Groźba strajku transportowców
Arbitraż o za ta rg  w porcie  gdyńskim nie daje  rezu lta tu

Od 4 dni trw ają  w W arszaw ie p e r ­
t rak tac je  p rzedstaw ic ie li  a rm a to rów  
polskiej floty handlowej i zw iązków  z a ­
wodowych m arynarzy  w  spraw ie  n o ­
wej umow y zbiorowej. , A rb i t ra ż  pod 
p rzew odnic tw em  d y r . '  Dreckiego me 
doprowadził ,  jak  dotychczas, do pozy­
tywnych rezu lta tów , w obec nieprze­
jednanego stanowiska armatorów. W ła ­
ściciele s ta tk ó w  żądają, by w nowej 
umowie zbiorowej płace obniżone zo­
stały o 30%, jak również chcą pow ięk­

szyć liczbę godzin pracy na statkach  
żeglugi nieregularnej do 12.

M arynarze  zapowiadają , w  razie roz­
bicia tych rokowań, podjęcie akcji straj 
kowej.

Zatarg  z m arynarzam i zagraża  ogól­
nym strajk iem  transportow ców , gdyż 
mają się doń przy łączyć związki ro b o t­
ników  portow ych w Gdyni, jak ró w ­
nież transpor tow cy  żeglugi ś ród lądo­
wej. (PID-).

„Daily Mail" ogłasza w yw iad  swego 
specjalnego korespondenta ,  Ward Pri­
ce's, z kanclerzem  Hitlerem. K ores­
po nden t  zapy ta ł  kanc le rza  o iego po ­
gląd na  ostatnie wypadki w Austrji. 
„N iektórzy sądzili —  oświadczył Hi­
tler —  że niemieccy narodowi „socja- 
licji” mają coś wspólnego z n iepokoja­
mi w  Austrji. M niemanie to jest z u ­
pełnie  błędne. Nie mamy sympatji ani 
dla kanc le rza  Dolifussa, ani dla jego 
przeciwników"

Kanclerz zaznaczył, że osta tn ie w y­
padk i  wzmocniły sytuację Rządu w ie ­
deńskiego, z drugiej jednak  strony w pły  
ną  one rów nież  n a  wzrost ruchu naro­
dowo - „socjalistycznego".

K oresponden t wspomniał nas tępnie  o 
pakcie  polsko - niem ieckim, zaznacza­
jąc, że część opinji światowej przyjęła 
go z pew nem  niedowierzaniem , dopa­
tru jąc się w  nim po d s taw y  dla przyszłej 
akcji niemieckiej w  Rosji, celem zdoby­
cia nowych obszarów. Kanclerz roze­
śmiał się i odrzekł:  „My mamy zab ie ­
rać  ziemię Rosji? Śmieszne!”. Kores­
p o nden t  dodaje od siebie, że Hitler w 
swem dziele „Mein Kampf" nakreślił,  
jako jeden z najbliższych celów  polity­
ki niem ieckiej zdobycie obszarów kolo- 
nizacyjnych na W schodzie.

W  dalszym ciągu swego w yw iadu  o- 
świadczył Hitler, że  wszelkie do tych­
czasowe usiłowania s tw orzen ia  t r w a ­
łej podstaw y pokoju europejskiego s k a ­
zane były  na  n iepowodzenie, gdyż w

opinji publicznej u trzym ywało  się p rze ­
konanie, że Rolska i Niemcy są n ie ­
przejednanymi wrogami. On sam nie 
podzielał nigdy tego poglądu i jednym 
z pierwszych jego kroków po objęciu 
władzy było nawiązanie rokowań z 
Polską. O kazało  się, że polscy mężo­
wie stanu  mają szeroki horyzont poli­
tyczny i są również pokojowo usposo­
bieni. P rzec iw ieństw a istniejące pom ię­
dzy cbu narodami, k tó re  uważano za 
nicdające się usunąć zostały w yrów ­
nane. O ba narody  doszły do po rozu ­
mienia, i kanclerz  wierzy, że po rozu­
mienie to p rze trw a  dłużej, niż 10 lat.

P rzechodząc do omówienia sytuacji 
w ew nętrznej  zaznaczył kanclerz , że o- 
bozy koncentracy jne  w Niemczech zor­
ganizowane są nie p rzez  zemstę na  p o ­
konanych, a jedynie w tym celu, by nie 
dopuścić do zak łócen ia  procesu odro ­
dzenia narodow ego Niemiec Z apy ta ­
ny o los uwięzionych Bułgarów, Hitler 
oświadczył, że jakkolw iek  uniewinnie­
nie oskarżonych  nie odpow iada p rz e ­
świadczeniu szerokiej opinji niem iec­
kiej, w y ro k  sądu zostanie wykonany. 
  (ATE.).

65 tysięcy!
Broszura  p. t. „SANACJA" W  POL­

SCE, za w iera jąca  te k s t  m owy sejmowej 
tow  Zygmunta Żuławskiego, rozeszła  
się do tychczas w 65.000 egzem plarzy.

Dalsze zam ów ienia  nadsy łać  n d e ż y  
do CK W. PPS, W arecka 7.

tle skandalu, k tó ry  przyczynił się do 
rozłamu stronn ic tw a „Seiyukai" .  na le ­
żącego do koalicji rządowej/ Dwuch 
byłych członków  partji „Seiyukai" ,  Ka- 
zumi Okamoto i Genkuro Edo, w ystą ­
piło z oskarżeniem  przec iw ko  m inistro­
wi oświaty, Hatoyama, i ministrowi k o ­
lei, Mitsuchi, zarzucając im szereg w y­
kroczeń w związku ze sprzedażą tere­
nów na Sachalinie, oraz podziałem  ak- 
cyj banku Formozy, Do tej a fe ry  ma 
być wmieszanych rzekom o 130 posłów 
s tronnic tw a „Seiyukai". Zarówno m i­
n is ter  komunikacji, jak i m inister o- 
światy stanowczo przeczą  wytoczonym 
przeciw  nim zarzutom, powołując się na 
orzeczenie władz sądowych, iż z b a d a ­
nie operacyj sp rzedaży  te renów  ’ lasów 
na Sachalinie nie w ykazało  żadnych 
nieprawidłowości,  obciążających mini­

s t ra  oświaty. P ar lam en t m ianował sp e ­
cjalną komisję, k tó ra  postanow iła p rz e ­
słuchać ministra ośw ia ty  i m inistra  k o ­
munikacji,  ministra sprawiedliwości i 
ministra finansów (PAT.).

Prokura tor nie widzi powodu 
do wkroczenia...(!)

W związku z bandyckim napadem bo- 
jówkarzy „sanacyjnych" na Dom R obot­
niczy w PORĘBIE, sekretarz Okręgo­
wy Zw. M etalow ców , tow. ANGIER, 
zgłosił doniesienie do prokuratora.

Prokurator uznał, że  nie widzi pow o­
du do w kroczenia w  tę  spraw ę(l) i  o- 
św iadczył, że skierowuje ją do Sądu O- 
kręgowego.

„Robotnik”
zakazany w Rumunii?

P o cz ta  rum uńska  odes ła ła  n am  z p o­
w rotem  num er  „Robotnika", zaad reso ­
wany óo Czerniowiec z nadpisem w ję­
zyku francuskim: „rozpowszechnianie
zakazane".



„ROBOTNIK", niedziela, 18 lutego 1934 Str. 3

Polityczne „przeszeregowanie" kolejarzy
Z kół urzędników kolejowych piszą 

nam:
Zasadnicza zm iana systemu uposażeń 

pracow ników  państwowych wraz ze 
wszystkiemi ujemnemi jej skutkam i 
objęła, jak  wiadomo, ta k ie  i pracowni­
ków kolejowych. Otrzymali oni od 
dnia 1 lutego 1934 r. nowe przepisy u- 
posażeniowe, cp a rte  o te  same założe­
nia podstawowe, jakie zastosowano wo­
bec iumkcjonarjuszów administracji pań 
stwowej, jednak nieco odmienne w 
szczegółach. O ile mianowicie zaszere­
gowanie funkcjonarjuszów państw o­
wych do nowych grup uposażenia po­
zostawione zostało uznaniu właściwych 
władz, k tó re  mogły pracow nika zasze­
regować do jednej z dwuch grup, wyż­
szej kib rfiższej od dotychczasowej pła­
cy -— o tyle zaszeregowanie pracowni­
ków  kolejowych odbyło się według za­
sad wskazanych w  przepisach.

Ażeby jednak zasadzie „swobodnego 
uznania władzy" także i tutaj stało się 
zadość, otrzym ał M inister Komunikacji 
praw o wyjątkowego zaszeregowania 
poszczególnych pracowników do grupy 
bezpośrednio wyższej, aniżeliby to wy­
nikało z zasad ogólnie obowiązujących.

Pracow nicy kolejowi mogli oddawać 
się przez pewien kró tk i zresztą, czas, 
złudzeniu, że zaszeregowanie odbędzie 
się według zasad objektywnych, bez 
protekcji i  bez faworyzowania jednostek 
miłych sercu „sfer miarodajnych", oraz, 
że M inister Komunikacji w ykorzysta słu 
żące mu w yjątkowe uprawnienia celem 
wyrównania zbyt jaskrawych pokrzyw­
dzeni wynikających z nowych przepisów 
zwłaszcza w dziedzinie upraw nień eme­
rytalnych dla pracow ników  starszych.

Złudzenia powyższe wywołać mógł 
oficjalny kom unikat Ministerjum Ko­
munikacji doręczony przedstawicielom  
Związków n a  konferencji dnia 4.1. 
1934 r., w  którym  zapowiedziano, iż 
M inister Komunikacji w ykorzysta u- 
praw nienia swoje wobec pracow ników  
wszystkich gałęzi służby, przyczem w e­
źmie pod uwagę: rodzaj zajęcia, kw ali­
fikacje służbowe ł posiadany szczebel
uposażenia.

Rzeczywistość rozw iała jednak szyb­
ko i doszczętnie wszelkie na tem tle 
złudzenia.

„Wyjątkowe" to „zaszeregowanie" 
dokonane zostało w  sposób, który nie- 
tylko urąga najprymitywniejszym na- 
wat wymogom sprawiedliwości, lecz 
nadto pomija także i te zasady, które 
Ministerjum Komunikacji samo sobie 
dobrowolnie nakreśliło.

munikacji zostały przekazane Okręgo­
wym Dyrekcjom Kolei Państwowych, a 
następnie i wykorzystane, celem udzie­
lenia zap łaty  „zasłużonym" w swoi- 
stem rozumieniu tego słowa.

„Obóz ideologji" wynagrodził swoich 
popleczników, adherentów  i nagania­
czy.

Otrzymali zatem wyższe uposażenia 
przedewszystkiem  różni działacze „sa­
nacji” w nagrodę za swoją dywersyjną 
działalność, zdążającą do rozbijania so­
lidarności pracow ników  kolejowych i 
osłabiania ich siły oporu.

Nie krępow ano się niczem, aby za­
spokoić apety ty  „swoich" ludzi. A więc 
znalazły się w śród „zasłużonych" i w y­
nagrodzonych jednostki karane sądow­
nie i dyscyplinarnie, zażywające jak- 
najgorszej opinji i  nie mogące się w y­
kazać żadną rzeczywistą zasługą, ani 
też jakiemikolwiek, wyjątkowemi kw a­
lifikacjami służbowemi.

Oczywiście, dla ratow ania pozorów,
' wynagrodzono także i odznaczonych 

rozmaitemi orderam i i należących do 
i „elity", czy też do „legjonu zasłużo­

nych".
Pomijano natom iast z reguły te  w ła­

śnie względy, k tóre, według zapow ie­
dzi M inisterjum Komunikacji, miały 
stanowić podstawę wyjątkowego za­
szeregowania, a więc kwalifikację słu- 
bową i posiadany szczebel uposażenia.

Nie otrzymali np. awansów byli żoł­
nierze frontowi 1 ochotnicy z roku 1920, 
k tórzy porzucili dobrowolnie podów­
czas pracę kolejową dla służby w sze­
regach i dali się wyprzedzić innym, wy­
godniejszym od siebie.*

Nie dostali wyższej grupy pracow ni­
cy starsi w służbie, którzy w skutek no­
wego uposażenia tracą  na podstaw ie 
wymiaru zaopatrzenia emerytalnego. 
Pominięto doskonałych, wytrawnych i 
rzeczywiście zasłużonych fachowców, 
pracow ników  z pierwszorzędnemi kw a­
lifikacjami i z nienaganną pod każdym 
względem opinją!

Słowem — na koszt P. K. P. i Skarbu 
Państw a urządzono wielkie rozdawnic­
two „nagród" za zasługi polityczne dla 
rządzącego stronnictwa.

Nasilenie tej gorliwości w  wynagro- 
dzaniu „zasług" jest rozm aite w róż­
nych Okręgach Dyrekcyjnych.

O ile można się zorjentować na pod­
staw ie dotychczasowych inform acji 

! przodują w  tym względzie Dyrekcje: 
J W arszaw ska, W ileńska, Krakowska,

Radomska. Operacja odbyła się w ten 
sam mniejwięcej sposób zarówno w 
grupach niższych i w  służbie wyko­
nawczej, jak  też  i na  stanowiskach kie­
rowniczych.

Nie należy się właściwie temu dzi­
wić: jest to proste wyrównanie ra ­
chunku.

Gdyby kolejarze zachowali dawną 
swą siłę organizacyjną, gdyby rozmaici 
naganiacze nie zmącili ich zdrowego 
sądu i nie sprowadzili ich na manowce 
rozłamów, „współpracy", apolityczno­
ści i wiary w „ideologję" — nie raożna- 
by było narzucić im takiego systemu 
uposażeń, jaki wprowadzono obecnie.

To też wysocy dygnitarze, zyskujący 
n,a nowych przepisach po kilkaset pro­
cent podwyżki, mieli obowiązek opła­
cić odpowiednio usługi tych osobników, 
którzy użyci zostali do zniweczenia si­
ły  oporu wśród mas kolejarskich i wy­
konali swoje zadanie — przyznać trze­
ba, sprawnie i należycie.

Mimo wszystko jednak, ma to swoją 
dobrą stronę i bodaj wyjdzie na poży­
te k  kolejarzom, albowiem coraz to  wy­
raźniej ujawnia się cel, do którego zmie 
rza „ideologja" i coraz to  częściej de­
maskują się działacze „sanacyjni" we 
właściwej sobie roli.

Kolejarze to  widzą i zaczynają już 
potrosze rozumieć. Wzmaga się uświa­
domienie i budzi się zwolna uśpiona 
dotąd czujność mas oraz tłumnma ich 
siła oporu, k tóra  prędzej, czy później 
musi wreszcie doprowadzić do czynu.

X.

•  •Podobno.
Powstaje podobno w  stolicy zrzeszenie 

b. P IS A R Z Y  R A D Y K A L N Y C H "  aktual­
nie u pańskiego żłobu obfitość paszy prze­
żywających. Inicjatorem  te j nowej organi­
zacji „współpracowników“ jest, ja k  nas in  
form ują , pewien „akademik", znany jako  
zacięty wróg faszyzm u ... włoskiego. Jedną 
z pierwszych prac zrzeszenia m a być opra 
eowanie W ZO RO W YCH  C Z Y T A N E K  dla 
młodocianych wiekiem lub umysłem, na  
tem aty aktualne. Spopularyzowane będą, 
mianowicie, „państwowwotwórcze“ idee 
sądów doraźnych, Brześcia, „konstytucji" 
styczniowej i  t. p. „czynów". Zrzeszenie 
zajmie się również w  przyszłości organiza­
cją t. zw. K ultur • H ammer (Izby  K u ltu ­
ry ), która będzie miała za zadanie wyrów  
nać przy życzliwym współudziale czynni­
ków administracyjnych, w szystkie różnice 
poglądów wśród publicystów i  literatów na  
rzecz jednej jedynej „ideologji" oficjalnie 
zalecanej.

Zrzeszenie, o którerm piszemy, m a dzia­
łać i  prosperować p. n .: „L IB E R IA " . Źró- 
dloslów jest wprawdzie ten sam, co 
w słowie „libertas" (wolność), to nie zna­
czy jednak, by łiberja z wolnością miała 
cokolwiek wspólnego. ^d .

Koronowo
(PID.). Wobec założenia nowego pierw­

szego zakładu dla więźniów „niepopraw­
nych" w Koronowie na Pomorzu, uzyskał 
moc prawną art. 84 K. K., który dotąd był 
zawieszony do czasu zorganizowania wła­
ściwych zakładów karnych. Artykuł ten 
przewiduje możność orzekania przez sądy 
dodatkowej kary zamknięcia no okres 5 
łat i  więcej w  zakładzie dla „niepopraw­
nych".

C Y F R Y  M Ó W I Ą  S A M E  ZA SIEBIE

P. K. .O
1932 ROK r o k  1933

622.854.048,— ZŁ.
W Y S O K O Ś Ć
W K Ł A D Ó W ZŁ. 713.499,869,63

203.493.677,15 11 G O T Ó W K A 11 241.483.297,93

423.933.887,97 11 LOKATY WŁASNE 11 502.921.457,77

35.313.019,22 11 NIERUCHOMOŚCI 11 43.288.572,87

33.068.825,31 U R E Z E R W Y 11 39.955.271,91

1.020,547 I L O Ś Ć  KLIENTÓW 1.226,993
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Na froncie oświaty i hultury

Rozwój Czerw. Harcerstwa TUR.
W  grudniu r. ub. odbyła się w Czę- 

tochowie ogólno-krajowa konferencja 
elegatów Cz. H. przy nadspodziew anie 
.cznym udziale przew odników  gromad, 
ionierencja spełniła trzy w ażne zada- 
ia. 1. Wyjaśniła wiele spraw z zakre- 
u ideologji, teorji i praktyki wychowa­
ła  cz. harcerskiego, 2, Ustaliła 2-let- 
j  plan pracy zarówno dla centrali jak 
dla wszystkich gromad harcerskich i 3. 
bliżyła i zaprzyjaźniła kierowników  
sracy z różnych stron kraju, stron m e- 
az bardzo odległych, że wymienimy tu 
akie, jak Lwów, Poznań, Śląsk Cieszyn 
iki i in-

Już sama konferencja była dowodem 
;ywolności organizacji. W skutek jed- 
lak referatów  i rezolucyj zjazdowych, 
l przedewszystkiem  nowego planu pra- 
:y, gromady czerwono - harcerskie roz 
loczęły bardzo w ydatną działalność, 
> wiele żywszą, niż dotychczas. Do Ra- 
ły Głównej nadchodzą stale sprawozda 
iia i zapotrzebow ania n a  różne pomo- 
:e w p racy  harcerskiej (książki, śpiew- 
liki, w:ersze i in.), legitymacje, znacz- 
ci płatn icze i organizacyjne. Konferencja 
joleciła wszystkim gromadom właściwy 
>odział członków, zaprowadzenie wzo- 
owego sekretariatu, kasowosm, zdoby- 
:ie ekwipunku. Prace są w toku, czego 
lowodem tak i typowy wyimek z listu 
tarcerzy  do centrali: „...w sprawie p re ­
numeraty „Gromady" proszę nam  przy 
słać 10 sztuk. Znaczków płatniczych 
zakupimy 100 sztuk przy końcu stycz­
nia. Prosimy następnie Radę o przys a- 
aie nam planu prow adzenia zbiorek^! 
wierszy proletarjackich na deklamację 
zbiorową. G rom ada w Zawierciu zosta­
ła podzielona na cztery zastępy. 
jow nikam i zostali... Zaprowadziła juz

k-onikę, książkę kasow ą oraz ewiden­
cję członków. Zakupiliśmy dwie saper­
ki i toporek. Obecnie wszyscy harce­
rze pracują nad tem, aby mogli zdobyć 
fundusz i:a nam iot oraz na obozy".

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
w iększe ośrodki harcersk ie  rozpoczęły 
pracę instrukcyjną swej okolicy, obsłu­
gując gromady w sąsiednich małych 
m iastach. T ak  pracują hufce w Łodzi 
(Ozorków, Zgierz). Sosnowcu (Zagłębie 
i Śląsk), Piotrkowie (Tomaszów Maz.), 
Warszawie (utworzono hufiec W arsza­
wa Podmiejska, do k tórego wchodzą: 
Żyradów, N. Chrzanów). O statnio gro­
mady pow stały w następujących miej­
scowościach: Poznań, Wilno, Ozorków, 
Kałusz, Przemyśl. W  W arszaw ie poza 
niedaw no założoną gromadą na Żolibo­
rzu organizują się gromady r:a Annopo­
lu i Czerniakowie (męska). Konferen­
cja częstochowska poleciła hufcom szko 
lić przewodników. W  tym  celu odby­
wają liczne kursy, m. in. dobrze zorga­
nizowane w  Poznaniu, Piotrkow ie i W ar 
szawie (dwa).

R ada Główna Cz. H. za mało ma 
środków  na wysyłanie swych instruk to  
rów  do poszczególnych środow isk h ar­
cerskich. W yjazdy odbywają się więc 
n iezbyt często. Za to  gromady otrzy­
mują instrukcje, jak np. plany zbiórek, 
rozw inięte przykładow o tem aty oraz od 
czasu do czasu wzorowe zbiórki z pełną 
ich treścią, a więc pracam i ręcznemi, za 
bawami, gawędą ideową, wierszem  do 
deklam acji i t. p. W  roku bieżącym  
nadal wychodzi miesięcznik czerwońo- 
harcerski, połączony z „Przyjacielem 
Dzieci" pod nazwą: „Gromada" przyja­
ciel dzieci. Je s t to  już 5-ty rok  wyda­
wnictwa.

W obec braku socjalistycznej lite ra tu ­
ry  harcerskiej R ada G łówna dołożyła 
starań  o w ydanie drugiej książeczki in- 
s t r u k c y jn e j .  Ukaże się ona w druku za 
kilka dni w opracowaniu tow. Rom ana 
Jasińskiego p, t  „Praca w gromadzie". 
Książka ta  hozyć będzie ok. 7 arkuszów 
druku. Oprócz tego R ada wydaje w  
najbliższym czasie kilka ilustrowanych 
u lotek propagandowych dla młodzieży 
harcerskiej. U lotki składać się będą 
z kilku kartek .

W celu zw iększenia liczby przew od­
ników gromad Rada Główna zam ierza 
zorganizować w  najbliższym czasie wstą 
pny kurs dla młodzieży warszawskiej, 
chcącej pracow ać w ruchu socjałistycz- 
no - wychowawczym.

W ażną pomocą w pracy harcerskiej 
są książki z zakresu ideologji i techni­
k i harcerskiej. N iestety, książek takich 
Cz. H. posiada zaledwie kilka. Grom a­
dy z konieczności posługują się lite ra­
tu rą  często z ducha obcą socjalizmowi. 
Żeby temu zapobiec, konferencja ogól­
no - krajow a poleciła władzom harcer­
skim zorganizować wszystkich tych 
przewodników, k tóry  pisują c a  tem at 
p racy  harcerskiej, w Związek Wiedzy 
czerwono - harcerskiej. Zadaniem Zwiąż 
ku ma być twórczość instrukcyjną w po 
staci p rac drukowanych w  czasopi­
smach, broszurach i książkach. Człon­
kowie rozbiorą między sobą najpilniej­
sze tem aty i mają opracow ać je na uraó 
wiony termin. Prace będą wspólnie 
czytane i dyskutowane, a po uczynio­
nych popraw kach, oddane do druku. 
Na zebraniach Związku W iedzy będą o- 
głaszane różne recenzje obcych prac 
harcerskich oraz referaty. W tych 
dniach odbędzie się w łaśnie pierw sze

t a b l . IO O g r m . ó O ^ .

zebranie organizacyjne wraz z re fera ta­
mi członków.

Z krótkiego przedstaw ienia widać, ze 
prace Czerwonego H arcerstw a rozwija 
ją się pomyślnie. Rozwijałyby się jesz­
cze lepiej, gdyby społeczeństwo robot­
nicze z w iększą silą niż dotychczas o- 
ceniało znaczek Caerwonego Harcer­
stwa TUR. dla wychowania socjalistycz­
nego. J*

Kronika T. U. R.
WZOROWA PRACA W NAJCIĘŻ­

SZYCH WARUNKACH.
Spełnia ją  nasz Oddział TUR. w Kału­

szu  (w Małop. wsch.). W tem małem mia­
steczku istnieje kopalnia soli patosowej. 
W organizacji zawód. klas. jest zorganizo­
wanych 700 robotników, w TUR. — 200. 
W organizacji niema ani jednego inteli­
genta. „Dzisiaj — piszą nam tow. tow. z 
Kałusza — jesteśmy zdani na własne si­
ły. Prowadzimy coś w rodzaju seminar- 
jum, do którego zapisało się około 20 człon 
ków, gdzie każdy przygotował sobie jatoS 
określony temat i wobec wszystkich knrst- 
stów go wygłaszał, poczem 
dyskusje, której obowiązkiem bylokorygo- 
wać, to co było w referacie niedobrego. O 
ile uważamy, że referat ten nadaje się do 
wygłoszenia na naszych czwartkach, wów­
czas wygłaszamy go. W ten sposob zaczę. 
liśmy się uczyć mówić".

W roku 1932-33 (w okresie zimowym)— 
wygłosili nasi przyjaciele 16 referatów od 
19.X — 30.XI, a więc przez siedem tygod­
ni. Oto ich tytuły: Nowicki Ju ljan  — 7 re­
feratów Historja socjalizmu; Kopiniecki
S t .  Klasy społeczne a organizacje polit.
i zaw.; Myszkowski H. — Hiszpanja przed 
i po rewolucji; Nowicka Kazimiera  —Wia 
ra  w zwycięstwo; Kopuniecki — O samo- 

Kosiorowski Mieczysław — Do

Mały feljeton
Napoleon i napoleonidzi

Śród licznych spustoszeń moralnych, ja ­
kie wojna europejska na św iat sprowadzi 
la, najgroźniejszem je s t to, że rozluźniła  
więzy rodzinne i  że dzisiaj członkowie jed­
n e j rodziny ani tak się kochają, ani tak  
troszczą się wzajemnie o siebie, ja k  to da- 
w niej bywało. Może dlatego nic je s t obec­
nie na święcie zupełnie dobrze, że mało 
je s t ludzi, dbających o swoje rodziny.

Rodzina — ja k  to nas stale endecja po­
ucza — to podstawa narodu. Gdyby więo 
w szystkie rodziny miały byt zabezpieczony 
naród byłby szczęśliwy.

M yślę, że Pismo Święte, nakazując m i­
łość bliźniego, wcale pod pojęcie bliźniego 
nie podciągało ivszystkich bez w yjątku  lu­
dzi tak, ja k  m y to pojm ujemy. W szystkich  
ludzi kochać — to naprawdę absurd i rzecz 
niewykonalna oraz fizycznie niemożliwa. 
Niech kto spróbuje kochać komornika, sc- 
kwestratora, krawca, zgłaszającego się po 
ratę za ostatni garnitur, pana m inistra  
Hitlera. Mógłbym jeszcze paru ministrów  
wymienić. N o proszę ich kochać takim i ja ­
cy są. Ja  się nie podejmuję. N ie mogę, ab 
solutnie nie mogę.

Jestem przekonany, że miłość bliźniego 
wcale nic była przez Pismo św ięte tak sze­
roko pomyślana i  że chodziło o prawdzi­
wych bliźnich, t. j .  o rodzinę, bo któż je s t 
bliższy od rodziny? Gdyby Pismo nakazy­
wało kochać wszystkich ludzi, to powie­
działoby poprostu „kochaj w szystkich lu­
dzi, ja k  siebie samego" i  kropka. A  tak  
przecież nie pisze.

Andrzej Niemojewski w  nagrodzonej na  
konkursie przed trzydziestu kilku  ła ty  sztn  
ce wolał: „Familja to święta rzecz". N ic 
ludzkość cała, nie naród, lecz familja, ro­
dzina, bliscy.

Napoleon nie darzył ludzi nazbyt gorą­
cą miłością. Świadczą o tem setlń pobojo­
w i s k  na przestrzeni od M oskwy do San Do­
mingo i  do Egiptu z miljonami poległych. 
Ale o rodzinę swoją dbał, kochał ją , trosz 
czyi się o nią i może dlatego przeszedł do 
historji z  przydomkiem Wielkiego. Józefa  
Bonaparte zrobił królem Iliszpanji, Lud­
wika mianował królem Ilolandji, Hieroni­
ma —  królem W estfalji. Szwagrowi swe­
m u Muratowi dał posadę króla Neapolu z  
pensją pierwszej katcgorji, z  dodatkiem  
fu n kcy jn ym  i  stołecznym oraz z fundusza­
m i dyspozycyjnemu

O siostrach swoich takie nic zapomniał 
i  powydawał je  dobrze zamąż. M arja Pau­
lina została lesiężną Borghesc, a M arja A n  
na Eliza — księżną L ukki i Piombina.

Gdy już zabezpieczył swą rodzinkę na 
ciepłych posadkach, pomyślał także o dal­
szych bliźnich i  swoją byłą praczkę, która  
niegdyś prała kalesony porucznika artylc- 
r ji  Bonapartego, mianował księżną Gdań­
ską.

To były prawdziwie demokratyczne cza­
sy. N ik t nie śmiał pytać, jakie kw alifika­
cje m a była praczka na księżnę Gdańską, 
a o protekcji, nepotyzmie, plecach nik t 
nie ważył się pisnąć.

To były czasy! .
Niestety, na świecie niema nic trwałe­

go. Sielanka ta  trwała zaledwie kilkanaś­
cie lat i gdy Napoleonowi powinęła się no­
ga, to wszyscy ci bracia, siostry, s~ua 
growie, cala rodzina musiała naprędce li­
kwidować swoje interesy i  trony, _ bra a  
lachy pod pachy i wiała na wszys ne e~ 
ry  strony świata. Ale co użyli, to była w >
czysta wygrana. . . .

Dużo Się od tego czasu na ziem i zmieni­
ło i  gdyby Napoleon wraz z całą rodziną 
d z is ia j  zm artw ychw sta ł, niewiele m ógłby  
dla fam ilji zrobić. P rzedew szystkiem , skąd 
w-iąć tyle krtnestw? Królestwa są na wy- 
c-erpaniu, a republiki, przeważnie mocna 
w garści trzym ają dyktatorzy. W  najlep­
szym rasie Napoleon dałby Hieronimowi 
komisarstwo w kasie chorych, Lucjanowi
  rcjenturę, M urata osadziłby w jakim ś
banku, a M arji Paulinie dałby koncesję 
na zakład z w yszynkiem  napojów alkoholo 
wych.

A le zachodzi pytanie: czy dla takich 
interesów warto fatygować się i  zm arł- 
wychpowstać?

U LTIM U S.

Zakonnik
jZ m a r k ą  (

znane od 1602 r.
Regulują żołądek, chronią od reu ­
m atyzm u, cierpień w ątroby, nad. 
mierne; otyłości, artretyzm u.ude-
rzeó krwi do głow y, uśmierzają ĄttŚJi 
hem oroidy, czyszczą krew i przy X 
skłonnościach do obstrukcji są ła-* M l  
godnym środkiem przeczyszcza­

jącym.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

t  z Zakonnikiem.
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Przed poniedziałkową i 
manifestacją strajkową
W.O.K.R. P.P.S. w zyw a robotn ików  W arszaw y 
do  m asow ego  u d z ia łu  w  m anifestacji

Na ostatniem posiedzeniu War­
szawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P, P. S. powzięta została 
Jednomyślna uchwala, wyrażająca cał­
kowitą solidarność robotników war­
szawskich z bohaterskim proletaria­
tem Austrji. W.O.K.R., powołując się 
na uchwałę Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, proklamującą w po­

niedziałek półgodzinny strajk solidar­
ności z robotnikami Austrji, wezwał Or­
ganizację Warszawską PPS. do jaknaj- 
bardziej żywego udziału w tej manife­
stacji.

t\i £

Podobną uchwałę powzięła wczoraj 
Konferencja Zarządów Związków Zawo- 
wych w W arszawie.

Nowe instytucje i ci sami ludzie
w Sowietach

Przebieg wypadków w Austrii

Z M oskwy donoszą, że na podstawie 
nowego sta tu tu  organizacyjnego W. K. 
P . zatw ierdzonego przez XVII zjazd 
komunistycznej partji utworzone zosta­
ły  nowe instytucje kierownicze: Komi­
sja kontroli partyjnej, która zastąpi roz­
w iązaną centralną komisję kontrolną 
partji, oraz Komisja sowieckiej kontro­
li, która rozciągnie z ramienia partji 
nadzór nad instytucjami państwowemi.

Na pierwszem  posiedzeniu komisji 
kontroli partyjnej prezesem  obrany zo­
stał Kaganowicz a wiceprezesem J e ­
żów. G. P, U. reprezentow ane jest w 
prezydjum komisji przez A kułow a i P e­

tersa. Pozatem  w  łonie komisji utworzo 
ne zostało specjalne kolegjum, do k tó ­
rego należeć będą Szkiriatow, Jarosław  
ski i Karawajew. Kolegjum to będzie 
rozstrzygało sprawy dyscyplinarne 
członków partji.

Na pierwszem posiedzeniu komisji 
kontroli sowieckiej, której utworzenie 
spowodowało likwidację kom isarjatu 
ludowego inspekcji robotniczo - włoś­
ciańskiej prezesem obrany został Kuj- 
byszew, G, P. U. reprezentow ane jest 
w komisji przez Reisenmana, Zemlacz- 
ka i Dejcza.

Hitlerowcy oskarżajo b. ces. Wilhelma
o... zdrad® stanu

Organ posła narodowo - „socjali­
stycznego'' hr. Reventlow .Reichwart" 
oskarża b. cesarza Wilhelma o podże­
ganie oficerów dawnej armji do zdrady
stanu. Pismo ogłasza treść telegramu 
dziękczynnego, wysłanego przez b. ce ­
sarza  w  dniu 22 listopada ub. roku cfo 
krajow ego oddziału bawarskiego nie­
m ieckiego zw iązku oficerów.

W  depeszy tej były kaiser podkreśla, 
że Rzesza niemiecka może powrócić do 
*wej dawnej potęgi i chwały jedynie ja­

ko monarchja. Zarówno tron cesarski, 
jak i trony poszczególnych państw  Rze 
szy winny być ponownie obsadzone. — 
Hasłem organizacji musi być: „Na­
przód! Za Boga, króla, cesarza i Rze­
szę",

Hr. Rewentlow nazywa pismo to o- 
twartem wezwaniem do zdrady stanu i
mieszaniem się w w ew nętrzne spraw y 
Niemiec. Były m onarcha nie chce się po 
godzić z faktem, że rola jego skończyła 
się bezpowrotnie. (ATE,).

Francja nie chce redukować
sw ej siły zbrojnej

Senacka komisja lotnicza przyjęła re­
zolucję, w  której zaznacza {że z uwagi 
na obecne położenie w Europie i św ię­
cie, Francja, aczkolwiek usposobiona 
głęboko pokojowo, lecz nauczona tra- 
gicznemi doświadczeniami, nie może

Strajk włoski
w piekarni przy ul. Tamka 49

-Na ulicy Tam ka 49 posiada p iek a r­
nię podstarszy cechu żydowskich w łaś­
cicieli piekarń, niejaki A bram  Rózga.
Ten pan  zaprowadził u siebie średnio­
w ieczne w arunki pracy. Robotników 
swych maltretuje i zmussa ich do pracy 
przez 20 godzin na dobę.

Gdy robotnicy zaczynają się przeciw ­
stawiać tem u nieludzkiemu wyzyskowi, 
to pan ten poprostu ich bije. Ostatnio 
pobił do krw i robotn ika Kleinberga, za 
ciągnął go do kom órki bez okna i okła-

Wiadomości z p i ą t k u

nadal redukować obecnych swoich ob­
ronnych sił zbrojnych, byłoby bowiem 
wysoce nierozsądnie iść w tym kierun­
ku przed utrwaleniem  solidarności i u-
iworzeniem międzynarodowej siły zbrój 
nej, (PAT.).

dał go razami. D októr w ydał pobitemu 
robotnikow i zaświadczenie, stwierdza­
jące rany i obrzęki w okolicy kości czo­
łowej, nad okiem i w okolicy kości cie­
mieniowej.

Ponieważ robotnicy zorganizowali się, 
nie chcą pracow ać dłużej, niż 8 godzin, 
zachłanny pracodawca grozi im wyrzu­
ceniem z pracy.
(R obotnicy doprow adzeni do ostatecz­

ności przystąpili do strajku włoskiego.

Pożar i wybuch
w  hutach śląsk ich

W hucie „Pokoju ‘ w Nowym Byto­
miu stwierdzono, że pod fundamentem 
kanałów dymowych pieca maHynow- 
A ieg o  na głębokości około 10 mir. pa 
lą się podccm ne warstw y w ęgli. Piec 
zo siat unieruchomi o a - . Hu a jest nadal 
czynna.

Rzeczoznawcy badają i obserwują 
przebieg pożaru, starając się go zloka­
lizować. Pom iary wykazują że część 
kanałów już się rozpadła. Przedsię­
wzięto środki zapobiegawcze, celem 
óohrony pieca od zawalenia, a tereny 
zagrożone zabezpieczono.

W piątek około godz. 11-ej w hucie 
, Silesia w Lipinach, w jednym z od­
działów zapalił się pył węglowy, powo 
dując wybuch. Zatrudnieni w tym od­
dziale dwaj robotnicy ulegli ciężkie­
mu poparzeniu i okaleczeniom. W sta­
nie bardzo ciężkim odwieziono ich do 
szpitala. W skutek eksplozji zniszczony 
został dach i jedna z maszyn. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Podobny w ypadek zdarzył się już w 
tym samym oddziale huty w ubiegłym 
roku. Praca w hucie nie doznała przer­
wy.

Zbrojny opór
przeciw seKwestratorowi

Do m ieszkania gospodarza Ignacego 
Dzika zam, we wsi Rabce, pow. wilej- 
skiego, zgłosił się sekw estrator Urz lu 
Skarbowego w  Wilejce, Jan Wojnie- 
wicz w  asyście policjanta.

Zarów no żona Dzika, K atarzyna jak 
i  córka Ludw ika rzuciły się na sekwe- 
stra to ra , niedopuszczając go do zabie­
rania opisanych rzeczy, K atarzyna Dzi­

kowa wyrw ała policjantowi rew olw er z 
ręk i i skierow ała do sekw estratora. W 
czasie, gdy przybyli funkcjonariusze usi 
łowali wyrwać broń z ręki podnieconej 
zajściem kobiety, padł strzał. Kula tra ­
fiła w podłogę.

Zajście to podajemy według prasy  w i­
leńskiej.

(teleionem z Pragi)
W piątek około północy otrzymaliśmy 

wiadomość z Pragi, 11 Rząd DoPfussa 
nie zdołał całkowicie opanować sytua­
cji w Wiedniu. Według iniormacyj — 
które dotychczas nie zostały sprawdzo­
ne — toczą się utarczki w okolicach 
dworca Południowego. Trwają również 
walki w OHakringu, okolicach domu im.

Pom oc p ien iężna
dla rodotn.ków austriackich

Ogólna Organizacja Robotników w 
Palestynie nadesłała do Egzekutywy 
M iędzynarodówki w Zurychu 500 funt, 
szterlingów na pomoc dla robotników 
austrjackich.

Magistrat przedmieścia Haify opoda­
tkował jednorazowo wszystkich miesz­
kańców przedmieścia w wysokości pół 
funta szt, na rzecz robotników w  Au- 
strjń

Na pom oc
dla dzieci walczących 
r o b o tn ik ó w  w  Austrji

Pracow nicy Redakcji Administracji i 
Drukarni „Robotnika'1 zł. 104.—

Tadzio zł- 1,60.
T. Cichocki zł. 1.
K. Nalborski zł. 1 
łka  zł. 3.

Pokwitowania
NA FUi. HJSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA**.
Od inwalidy J. B. z Niemiec zł, 20.

Proces bankiera 
Kwinto

W piątek, po tygodniowej przerwie, 
wzniowiony został w warszawskim Są­
dzie Okręgowym proces bankiera Kwin 
to. Rozprawa była wczoraj poświęcona 
zeznaniom ekspertów ; stwierdzili oni, 
iż naogół wina Kwinto jest udowodnio­
ną, natom iast niektóre pretensje posz­
kodowanych są nierealne.

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

i powstaje głównie wskutek zaburzeń ukła­
du nerwowego. Sztuczne środki nasenne nie 
działają na dłużej,, a  wywołują stępienie 
i zanik wrażliwości nerwów.

Tylko zioła M agistra Wolskiego ,,Pasi- 
verosa“ zaw ierają Kwiat M ęki'Pańskiej 
(P assiflora) i idealnie łagodzą zaburzenia 
systemu nerwowego (nerwicę serca, bóle 
głowy, histerję) oraz sprowadzają krzepią­
cy sen, identyczny ze snem naturalnym. 
•Tuż po krótkim czasie stosowania Cały sys­
tem nerwowy powraca do stanu normalne­
go.

Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa”
do nabycia w aptekach, drogerjach (skła­
dach aptecznych) lub w wytwórni: Magi­
ster Wolski, W arszawa, Złota 14. Objaśnia­
jące broszury wysyłam y bezpłatnie.

Zebranie
Prawników Socjalistów

W niedzielę 18 lutego o 10 i p ó ł rano 
odbędzie się  w lokalu Związku M aszy­
nistów Kolejowych, Chmielna 9 walne 
doroczne
zebranie Zrzeszenia Prawników Socjali­

stów
w Polsce oraz referat tow. adw. Z. Ep- 
steina p. t. „Prace ustawodawcze po 
zwycięskiej rewolucji"

K O M U N I K  A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

Warszawa, ul. Czarwonego Krzyża 20, 
P . K. O. 1228.

Bloch J. Kodeirs pracy. Dodatek 3-ci
U staw y i rozporządzenia 1932-33 u.—  

Bloch i Kopankiewicz. N owa usta­
wa o ubezpieczeniu społecznem  
(scaleniowa) 8.—

Gospodarka, polityka, taktyka, or­
ganizacja socjalizmu 1.—

Haubold O. i K. Program samo­
kształcenia spółdzielczego — .40

Hertz A. Klasycy socjologji 4.—
Podwiński S. i Chylewski J. Jak w y­

bierać radnych gminnych — .50
Podwiński S. i  Chylewski. Jak w y­

bierać radnych gromadzkich, soł­
tysów  i podsołtysów — .50

Podwiński S. i Chylewski. Jak w y­
bierać radnych m:ejskich -.90

Sanacja w Polsce. Mowa tow. Z. Żu­
ławskiego w ygłoszona w  Sejmie 
dnia 5.II 1934 — -05

Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej 8.80

Szymański J, Do mieszkańców Marsa 
(poezje) 1.50

W obronie szkoły demokratycznej 1.—

Bcbla oraz w Goethehoiie, gdzie robot­
nicy ostrzeliwują wojska rządowe z ka­
rabinów maszynowych.

W piątek trwały również walki w Bru 
cku. Komendant oddziału „Schutzbun- 
du‘‘ dostał się w czasie tych walk w rę­
ce rządowców i został rozstrzelany.

Towarzysze, którzy brali udział w 
walkach we Floridsdorfie, a obecnie 
znajdują się na terenie Czechosłowacji, 
opowiadają, iż tow. dr. Deutsch odniósł 
trzy rany. Zarówno on jak i tow. Bauer 
nie chcieli opuszczać Austrji i poprostu 
zabrano ich siłą do Bratysławy.

W wielu miastach Czechosłowacji od­
bywają się demonstracje i strajki prote­
stacyjne w obronie walczących wciąż 
jeszcze robotników austrjackich.

A rsenały.
W edług wiadomości Niemieckiego 

Biura Informacyjnego, dotychczasowe 
wyniki rewizyj w domach robotniczych 
w W iedniu dały wprost niespodziewa­
ne rezultaty  co do ilości znalezionego 
tam m aterjału wojennego. Dotychczaso­
we obliczenia wykazują, że w  12 dziel­
nicach bez Floridsdorf i O ttakring za­
brano już 73 karabiny maszynowe, 3276 
karabinów, 3700 rewolwerów oraz 228

tysięcy nabojów, Pozatem  w ykryło o- 
gromne ilości różnych m aterjałów  w y­
buchowych i instalację telefonów poto­
wych. Obecnie władze przeszukują dal­
sze kompleksów budynków gminnych.

Dotychczas aresztowano ogółem 2500 
członków „Schutzbundu". (PAT.).

W yroki śmierci
Urzędowo donoszą o nowych w yro­

kach śmierci wydanych w trybie doraź­
nym. Sąd połowy w St. Pollen skazał 
na karę śmierci przez powieszenie po ­
mocnika m alarskiego Reichenberga, o- 
skarżonego o zamordowanie dowódcy 
bataljonu Heimatschutzu. Pozatem  ska­
zano na karę śmierci przez powieszenie 
robotnika fabrycznego Hoisa za podże­
ganie do buntu. Oba wyroki zostały 
wykonane.

Sąd doraźny skazał dwuch człon­
ków „Schutzbundu", Seilera i Kastinge- 
ra, za zbrojny bunt w czasie walk o Reu 
mannshof na karę śmierci przez powie 
szenie. Trzeci oskarżony Mosko, liczą­
cy zaledwie la t 18 został skazany na 
7 la t ciężkiego więzienia. Skazano rów ­
nież członków „Schutzbundu" Józefa 
Bangla, Józefa Fidra, Ludwika Tuma, 
Emila Swobodę i Antoniego Pribfla na 
karę śmierci przez powieszenie.

Anglja i Francja 
przeciw bestialstwom Dollfussa

Rząd włoski zaproponował Rządom 
w Londynie i Paryżu ogłoszenie wspól­
nej deklaracii, wypowiadającej się za 
utrzymaniem integralności i niepodleg­
łości- Republiki Austrjackiej,

Rząd brytyjski jest tego rodzaju de­
klaracji przeciwny. W ychodzi on z za ­
łożenia, że deklaracja taka  jest zbytecz­
na. Ogłoszenie w chwili obecnej dekla­
racji stanowiłoby moralną satysfakcją 
dla rządu Dollfussa i dla Heimwehry za

ich akcję przeciwko socjalistom austrja- 
ckim. Rząd brytyjski zaakceptow ać m o­
że jedynie deklarację, w której ^aw arte 
byłoby zupełnie wyraźne stwierdzenie, iż 
nie oznacza ona uznania polityki we­
wnętrznej Rządu Dollfussa i Heimwehry 
w  odniesieniu do akcji przemocy, zasto­
sowanej wobec socjalistów austrjackich.

Podobne zastrzeżenie zgłosić miał 
również Rząd francuski. (PAT.).

P oi m iliona robotników  
am erykańskich
protestuje przeciw krwawemu Dollfussowi

Szereg organizacyj socjalistycznych 
urządziło w p iątek  popołudniu w Nowym 
Jo rku  na Eden Square G arden wielką 
manifestację przeciwko ostatnim  wyda­
rzeniom w Austrji. W edług zapewnień 
organizatorów wiecu będzie to najw ięk­
sza tego rodzaju demonstracja w Nowym 
Jorku. M anifestanci zaczęli się groma­

dzić około godziny 3-ej według ozaeu 
miejscowego. W wiecu ma wziąć udział 
przeszło pół miljona osób. Przem awiać 
będą m. in. burm istrz m iasta Nowego 
Jorku, La Gardia i w iceprzewodniczący 
amervkańskiej federacji pracy, Wolf.

(ATE.)

Próby ściągnięcia Niemiec
do Ligi Narodów
Podróż lorda Edena do stolic Europy

Dzienniki angielskie zajmują się ży­
wo odpowiedzią francuską na memoran 
dum niemieckie w sprawie rozbrojenia, 
oraz podróżą Lorda Edena do Paryża, 
Berlina i Rzymu.

Korespondent parlam entarny „Ti- 
mes’a" zaznacza, że podczas swej pod­
róży do trzech stolic europejskich min. 
Eden zaznajomi rządy Franqji, Niemiec 
i Włoch ze stanowiskiem W ielkiej Bry- 
tanji i zbada możliwości pow rotu Nie­
miec do udziału w pracach konferencji 
rozbrojeniowej i Ligi Narodów, Memor 
jał angielski stanowi podstawę do roko­
wań i będzie mógł ulec zmianom,
Min. Eden odbędzie w sobotę w Pary­
żu rozmowy z prem jerem  Doumergue‘m 
ministrem spraw zagranicznych Barthou,

oraz innymi członkami gabinetu francu 
skiego. W poniedziałek Efden odjedze 
do Berlina, skąo' uda się do Rzymu. — 
Spotkanie Edena z Mussolinim ma n a ­
stąpić w dniu 26 b. m.

„Times** podkreśla", że Anglja była­
by gotowa w pewnych warunkach po­
czynić dalsze ustępstwa w sprawie gwa 
rancyj bezpieczeństwa.

Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraphu" zaznacza, że na wczorai- 
szem posiedzeniu kom itetu rozibrojenio 
wego gabinetu badano tekst odpowiedzi 
francuskiej. Nota francuska uważana 
jest za zaostrzenie stanow iska Francji. 
W tych warunkach misja min. Edena 
będzie bardzo trudna. rATE.).

Anglia i Sowiety
pod p isa ły  traktat handlow y

W pią tek  podpisany został w Londyś 
nie układ handlowy angielsko - sowie­
cki.

Układ zaw iera 9 artykułów  oraz 
aneks, ustalający roczne kontyngenty, 
na podstawie których zakupy rosyjskie 
i angielskie utrzym ane będą mniejwięcej 
r.a tym samym poziomie do roku 1938.

Sowiecka delegacja handlowa uzyska 
przywileje dyplomatyczne. U kład nic 
zaw iera żadnych postanowień co do u- 
regulowariia długów i dlatego nazwany 
jest tymczasowym.

Jak  wiadomo ostatni układ angielsko 
sowiecki wypowiedziany był przez W. 
Brytanię w  październiku 1932 r, (PAT)

Dymitrow, Popow i Tanew
wracają do „sowieckiej ojczyzny"

W pią tek  am basador sowiecki w B er­
linie zakomunikował formalnie U rzędo­
wi spraw  zagranicznych Rzeszy o przy­
znaniu Dymitrowowi, Popowowi i Tane- 
wowi obyw atelstw a sowieckiego. Amba 
sador prosił równocześnie „o wydanie 
pośpiesznych zarządzeń, mających tym 
trzem obywatelom sowieckim umożli­
wić jaknajprędzej pow rót do swej ojczy

zny". U rząd spraw  zagranicznych przy­
jął to oświadczenie do wiadomości, 
przyrzekając udzielić rychłej odpowie­
dzi.

Ja k  słychać, Rząd niemiecki ma za ­
m iar możliwie najprędzej wydalić wszy­
stkich trzech Bułgarów z granic Rze­
szy. (PAT.).
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W pow. Słonimskim...
P o d  u w a g ę  w ła ś c iw y m  w ła d z o m

Piszą nam ze Slonimia:
W  dniu  20 s tyczn ia  Z w iązek R o b o t­

n ików  O dzieżow ych w Polsce (Oddział 
^  Slonim ie), zw oła ł ogólne zg rom adze­
n ie  swych członków . N a godzinę p rze d  
tem  zgrom adzeniem  w ezw ano  p rzew o ­
dniczącego O ddziału  do W ydziału  ś led ­
czego, gdzie pod groźfcą rozpędzen ia  
Palkam i, w ydano nakaz odw ołania 
Zgromadzenia.

W  dniu 21 s tyczn ia  r. b. Zw iązek 
Rob. Przem . D rzew nego O ddział w  S lo ­
nim ie zw oła ł ogólne zgrom adzenie z  u- 
dzia łem  ttow . Machaja J . z B aranow icz. 
Romana St. z A lb erty n a  k/S łonim a. 
M alca W ł. i in. tow arzyszy  ze Słonim a. 
O pow yższem  zo sta ło  pow iadom ione 
S tarostw o .

P rz ed  rozpoczęc iem  zgrom adzenia u- 
silow ali dostać  się  n a  sa lę: k ilku  n ie ­
dob itków  z b. pam ięc i ZZZ. z eks-w o- 
dzem  J. Henkiem  n a  czele, paru  „ re z e r­
w istów " b, cz łonków  tego  oddziału , n a ­
stęp n ie  w yrzuconych ze Zw iązku, o raz 
k ilku  konfiden tów , k tó rzy  je d n ak  nie 
zostali w puszczeni. Pozosta li oni na u- 
licy.

Jed n o cześn ie  p rzy b y ł oddział, z łożo­
ny  z k ilkudz iesięc iu  po lic jan tów  i p r a ­
w ie ca łego  w ydziału  śledczego, w padł 
do lokalu , poczem  część zgrom adzo­
nych odp row adzono  do aresztu , resz tę  
za ś  rozpędzono . Po k ilku  godzinach 
a re sz to w a n i zosta li zw olnieni.

W dniu 26 styczn ia  r. b. O ddział Zw. 
P racow ników  H andlow ych i B iurow ych 
u rzą d z ił w e w łasnym  lokalu  w ieczo rek  
taneczny  N a godzinę p rzed  rozpoczę­
ciem  policja w kroczy ła do lokalu  i z a ­
żąd a ła  pisem nego zezw olen ia , a  gdy je 
p rzyn iesiono  od  s ta ro s ty , opuściła  w pra  
w dzie lokal, lecz na !em  się r i e  skoń­
czyło, gdyż oko ło  godz. 2 oddzia ł połi-

(Kor. w łasna).

ł cji w szedł do lokalu, aresztując prawie j 
w szystkich tańcŁących i  rozpędzając re- 
sztę(l). R ozrzucono  b u fe t i spow odo­
w ano duże stra ty .

W  dniu 27 styczn ia  r. b. Zw. Rob. 0 -  
dzieżow ych zw ołał ponow nie zgrom a­
dzenie, raz  już odw ołane, jednak  i tu  po 
lłcja p rzy b y ła  i ro zp ęd z iła  zgrom adzo­
nych.

W  tym że dniu po lic ja  rozpędziła  z e ­
b ranych  w sw oich lokalach  bundow ców  
i cz łonków  „K ultur. Ligi".

N ie lepiej* p rzed staw ia  się sy tuacja 
w e w siach pow. Słonim skiego. P o s te ­
runkow y, w chodząc do  ch a ty  ch ło p a  i 
za s ta jąc  go w  czapce, krzyczy , że jest 
on ,kom unistą" ,

Chłop nie
m ający czem  zap łac ić  księdzu za 
ch rzest k ilkodn iow ego  dziecka, lub ży­
jący  bez ślubu, n a ra ż a  się n a  nazw ę 
„kom unista", o raz n a  razy.

W  połow ie stycznn ia  r. b. gm ina Ży- 
ro w ick a  pow iatu  Słonimskiego by ła  p o ­
dobna do obozow iska.

W c z o r a jsz e  w yp ad K i

0  tern, jak ją p rzep row adzano , nie p i ' 
szem y ze w zględów  zrozum iałych,

G dy chłopi skarży li się po tem  u s ta ­
ro sty  w  Słonim ie, odpow iedziano  im 
„policja dobrze  w am  robi, nie róbcie  re 
wolucji"(?!).

((

»
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POLSKIE RADJO
transmituje z j j L A

z M e d i o l a n u  
oratorium Perosiego

„M OJŻESZ"
Uwaga! Początek transmisji o godz. 21-ej

Z GŁODU.
W bramie domu Chmielna 10, zasłabł 

i stracił przytomność Jan Mitkowski, 
murarz, bez pracy (Dzika 4). Lekarz Po
gotowia stw ierdził w ycieńczenie z g ło­
du.
TY FU S GŁODOWY.

Przed domem Dobra 11, zasłabł 66-L 
Jan W asilak, szew c, be* pracy i bez  
mieszkania. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził objawy tylusu.
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Na ogólnej sali dw orca G łów nego o- 
tru la  się jodyną 21-letn ia S tan isław a 
Zsłachów na. L ekarz Pogotow ia,_ po prze 
p łukaniu żołądka pozostaw ił za tru tą  na 
na miejscu.
ZATRUCIE GAZEM PRZY PRACY.

P rzy ul. D w orskiej 25 w zak ładach  
gazowych, w czasie pracy  za tru ł się ga 
zem św ietlnym , 32-letni Ludw ik Szcze- 
szek, m onter (Leszno 75). Z atru tego  do 
prow adził do przytom ności lekarz Po- | 
gotowia.

WYPADEK TRAM W AJOW Y.

Na rogu ul. S talow ej i Szw edzkiej, 
zosU ł po trącony  p rzez  tram w aj linj; 
,18", uczeń, 7-letni S y lw ester K osiński 
(S trzelecka 7). C hłopca opatrzy ło  P ogo­
towie

Kto wygrał na loterji?
W czoraj w  drugim  dniu c iągn ien ia  1-ej 

klasv 29-ej polskiej lo te rji państw ow ej — 
w ażniejsze w ygrane padły  n a  num ery n a ­
stępujące;

50.000 zł. — 15231.
15.000 zł. —  57088.
5.000 zl. —  58552, 126170.
Po 2,000 zł. 59154 116997.
Po 1,000 zł. — 42608 45073 82050 86792

16480. _ .
Po 500 zł. —  28991 35433 88288 12(4«k> 

134822 142056 144289 64389 114459.

-W*

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ł

A  oto tło  tych w ypadków : w ynędz­
n ia ły  chłop b ia ło rusk i nie chciał za  bez­
cen1 w ozić d rzew a d la k ap ita lis ty  S ł o ­
nim skiego S idelnickiego (w ubiegłych 
la tach  stanow iło  to  jedyne źródło  u- 
trzym ania tych nędzarzy). W ów czas le ­
śni przem ysłow cy w ynajęli łam istra j­
ków  ze Słonim a, dając im oczyw iście 
w iększą zap ła tę . C hłopi uprzedzili ła ­
m istrajków , że strajku ją o  lepszy zaro­
bek i prosili, by ci im nie p rzeszk ad za­
li jednak  łam istra jk i sprow okow ali bój­
kę,

C o w y św ietla ją  K ina?

„W ielki myśli- 

„Jeździec

ADRIA: „Tunel".
AMOR: „Ekstaza" i trim polski.
ANTINEA: „Schowajcie sw’oje smut­

ki" i  „10 z Pawiaka".
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC: „Papryka".
A S : „Quo Vadis" i „Sterow iec LA3".
BAJK A: „Biały upiór" i rew  ja.
CASINO: „Parada rezerwistów".
CAPITOL: „Morderca" i „Maleńka z 

Montparnasse".
COLOSSEUM: „Arystokracja podzie­

mi" i rewja.
COLOSSEUM Małe: 

w iec" i Siim  i Grim".
CRISTAL: „Cud wilków" i 

w masce".
CZARY: „Szerlok Holmes".
CORSO: „Jennie Gerhardt" i rewja.
FAM A: „Ulica" i „Przybłęda".
FILH ARM ONJA: „Nocny lot".
FORUM: „Sekret kobiety".
GLORIA; „Na tropie złoczyńców".
HELJOS; „Szpieg w masce" z O rdo ­

nów ną.
HOLLYWOOD: „Nocny express" i re-

w ja.
ITALJA: „Raj podlotków" i rew ja
IKS: „N iebezpieczna gra" i po lsk i film
KOMETA: ,Hazard życia" i rewja.
LOS: O d 4 dla m łodzieży „Flip i 

Flap". Od 8 d la dor. „Człowiek, które­
go zabiłem".

LUX: „Pat i Patachon, jako w łóczę­
dzy" i „Głos pustyni".

MAJESTIC: „Fortancerka" i rew ja
„•tak w esoło  —  to w e so ło '.

NOW A TOMBOLA: „Naucz mnie ko I 
chać" i „Mcksykanka".

OKO PRASKIE: „Córka pustyni" ! 
„Tajemnica zamku Porloch".

PALACE: „Fantomas" i rewja.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

S KUP0N P A Ł A C E *
X Kina Rewji * M  !■ M  t  t  X

upoważniający do nabycia 
25 dwóch biletów

s:
X
X
X
X
X
X
X
X
X

P° ■ na parter 
NA SCENIE REWJA 

. KRUKOWSKI —  L. LAWIŃSKI 
B. B 0 R 0 Ń S K I na czele zespołu.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś rozegrane zostaną następujące 
im prezy sportow e:

W  gmachu Cyrku o godz. 11.30 finały 
boksersk ie  m istrzostw  W arszaw y.

W lokalu P. U. W. F o godz, 10 d ru ­
gi dzień  w alnego zeb ran ia  P. Z. P. N

W lokalu Skry o  godz. 10 doroczne 
w alne zebran ie  klubu

W  gmachu ośrodka W, F. o g. 16-ej 
szerm iercze m istrzostw a W arszaw y pań

W  loka lu  Świtu o g. 16 dalszy ciąg 
zapaśn iczych  i indyw  dualnych mi­
strzostw  W arszaw y.

W  lokalu Skry o godz 19,30 finałowe 
rozgryw ki o robonicze m isrzostw o W ar 
szaw y w ping ■ pongu.

Na boisku Skry o godz. 10 m ecz ho­
kejowy o m istrzostw o kl B. S k ra  —
ZASS.

W Dolinie Szwajcarskiej- o godz 11, 
o Me dopiszą w arunk i atm osferyczne, 
odbędą się zaw ody łyżw iarskie .

W Domu Akademickim o godz. 9.30
dalszy ciąg trójkowych m istrzostw  W ar 
szaw y w  siatków ce.

FINAŁY MISTRZOSTW BOKSER­
SKICH.

D ziś o godz. 11-ej min, 30, w cyrku 
S tan iew skich  odbędą się finałow e za­
w ody o  m istrzostw o okręgu  w arszaw ­
skiego. Zaw ody te  zapow iadają się b. 

: c iekaw ie. W alczyć będą następujące 
I o ary:

W aga m usza: B irenbaum  {(Makabi) j 
R aźniew ski (W arszaw a)

W aga kogucia: M ałecki (Polonia) —
K azim ierski (Polonia).

W aga piórkowa: C yran (Skoda)
P astu rczak  (Polonia).

W aga lekka: B ąkow ski (Skoda)
W ichliński (Fort Bema).

Waga pólśrędnia: S ew eryniak  (Sao- 
ca) — W rzosek  (W arszaw ianka)

W aga średnia: O żarck  P  MCA)
W oźniak (Skoda).

W aga półciężka: A ntczak  (Skoda) 
K arpiński (S. S C. W  S.).

MECZ POLSKA —  NIEMCY ODBĘ­
DZIE SIE DOPIERO 25 BM.

W yznaczony na dziś m ecz hokejowy 
P olska —  N iem cy zosta ł w ostar.iej 
chw ili odw ołany  ■ przełożony na 25 hm, 
ECHA W YSTĘPU SAMOZWAŃCZEJ 

REPREZENTACJI POLSKI 
W PARYŻU.

J a k  w iadom o, na ping - pongow ych 
m istrzostw ach św iata, k tó re  się odbyły 
w  Paryżu , w ystąp iła  rów nież sam ozw ań 
cza rep rez en ta c ja  Polski, złożona ze 
znanych ping-pongistów , baw iących 
obecnie we Francji. R ep rezen tac ja  ta 
odniosła szereg  p ierszorzędnych  suk ­
cesów  i za ję ła  4 -te  m iejsce w  ogólnej 
k lasyfikacji. Po zaw odach  o m istrzo­
stw o św ia ta  zw rócił się belgijski Zw ią­
zek  do drużyny  polskiej z propozycją 
ro zeg ran ia  m eczu m iędzypaństw ow ego

P olska — Belgja w do. 28 grudnia uh. r. 
w Brukseli. M ecz zos ta ł z a k o n tra k to ­
wany, tym czasem  d ru ży n a  po lska z po ­
wodu niew ypełn ien ia pew nych form al­
ności paszportow ych  zos ta ła  za trzym a­
na na granicy  belgijskiej i n ie w pusz­
czona do Bclgji- M ecz, k tó ry  w yw ołał 
bardzo duże za in teresow anie , n a tu ra l­
nie nie doszedł do sku tku . Obecr.ie be l­
gijski Zw iązek ping-pongow y w ystąpił 
do m iędzynarodow ej federacji z żą d a ­
niem ab y  polski Z w iązek ten isa  s to ło ­
wego zapłacił odszkodow anie Belg,jeży­
kom za poniesione stra ty . Żądanie 
B e l g i j c z y k ó w  natu ra ln ie  m e zostanie 
uw zględnione, gdyż polski /.w iązek  
żadnej drużyny tto P aryża m e dm egó-

Belgjąw ał i 
w ierał.

żadnych umów

S T AN p o g o d y
Przewidywany przebieg pogody. Naogót 

chmurno i mglisto z przejaśnieniami w 
ciągu dnia. Odwilż, nocą na wschodzie , -po­
łudniu jeszcze lekki mróz.

z  W C Z O R A J S Z E J  G I E Ł D Y
Dewizy: Belgja 123.65, Gdańsk 173.00, 

Holandja 357.00, Londyn 27.25, Nowy 
Jork (kabel) 5.36, Paryż 

171.41, Stokholm
Jork 5.35, Nowy 
34.93 i pół, Szwaj car ja 
140.40.

g H,, „FANTOMAS*
x  
*
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W roi. gł. RiCARDO CORTEZ

PETIT TRIANON: „Flirty pięknej pa­
ni" i „Karjera kelnerki",

PAN: „Nowa płeć" i „Tylko nie w 
usta".

PROMIEŃ: „King Kong".
RIVIERA: „Zabawka" i dodatki,
ROXY: „Król K ró/ów“.
SOKÓŁ: „1002 noc" i „W  sidłach sza­

leńców".
STYLOWY: „Katarzyna Wielka".
TON: „Noc w Chicago" i „śm iech w  

piekle".
UCIECHA: „Obiad o  8-ej".
UN JA  (Dzika 9): „Dzika dziew czy­

na" i rewja.

KOSZTUJE PUDEŁKO 
MASY

J P
9 W

W Y S T A R C Z A J Ą C E n
gr.

ina niezw ykle

, RHINO
u • i r io - tn  lu b  2-ch p a r  d am sk ie g o  lu b  d z iec in n eg ona podzelow anie  1 p a ry  o b u w ia  m ę sa ieg o  lub

H z ła tw o śc ią  m oże ro z sm a ro w a c

R H l N O ”trwałą, nieprzemakalną, n i e i M g g a s 8***

„ R H I N a “  M m  E Ł S U S E S S u w  m u  Z g r a n i e ,
,RHfNQ“ jest  uznane

t  ą  d a  ć w s k ła d a c h  a n t a c z n v t h .  m y d la r n la c h  I «■ Py
W Y R Ó B  K R  A  J O W Y

, „  r h i n o ” «oU*"•?...»
I G d a ń s k  m  , , .  .

N a  p ro w in c ję  w y sy ła m y  za  z a lic ze n iem  po cz lo w em , p o c z .n  ją  _

t a w i c i e i e  r e j o

W y łą c z n i  P r o d u c e n c i
na  R z e c r p o s p .  P o l s k ą tuz.

nr majestic
/ H  KINO •  REW JA  
MU OSTATNIE ONI

FORTANCERKA
NANCY CARROLL 
JOHN B0LES

NA SCENIE:
JAR0SY 
G1ERASIEŃSKI 

i a r ty śc i  . . C y g a n e r i i '
KUPON.

M EW A : „Sekret kobiety" i „Pokusy  
E u ropv"

MASKA: „Czemp" i „Rok 1863". 
M IEJSK U  ,W yrok życia".

KTNOT' ATR M I E J S K I
Pocz. godz. 6. 8, 10 w

W Y R O K  ŻYCIA
oraz

N I E  D A M Y  Z I E M I -
P O P U L M N H H  

NIE DAMY ZIEMI oraz rew. nadprogramy.
(Dla młodz. dozwolony.) _______

NOW Y SPLENDID: „Zamarłe
i  icomedja.

echa"

1 At/k

S p r a w o z d a n ie  te a tr a ln e
Teatr Nowy. „Tak, a nie inaczej". —

K om edja w  3-ch ak tach  M arjusza Ma- 
szyńskiego.

Teatr Letni. ,Ivar K reuger” — 3 a k ­
ty — Je rz y  Tepy.

D wie o sta tn ie  p rem iery  w te a trac h  
m iejskich „T ak  —  a nie inaczej" M ar­
jusza M aszyńskiego i „Ivar K reu g er"— 
Je rz eg o  Tepy a w ięc sztuki, k tó re  w y­
szły z pod p ió r au to ró w  polskich, nie 
są  bynajm niej rew elacjam i lilerack ień ii 
ani teairalnem i.

M arjusz M aszynski, sam z resz tą  do­
skonały  ak to r  i od tw órca roli głównej 
sw ego dram atu , nie po raz p ierw szy  
szturm uje już óo okopów  sztuk i d ram a­
tycznej choć, jak się zdaje, bez szcze­
gólnego pow odzenia.

W  sz tuce swojej p rzed staw ia  nam  d ra  
m at w łóczęgi, k tó ry  się zakochał w a k ­
torce. Ta, osw ajana zresz tą  już p rzez  
sw ego d y rek to ra  tea tra lnego , boczy się 
z razu  na n iedom ytego  i w łochatego- a- 
d o ra to ra , gdy jednak  ów  w łóczęga o k a ­
że się zdolnym  i w ziętym  autorem  d ra ­
m atycznym , ujmie ją dosta teczn ie  egzo- 
tyzm em  swych „cyrkow ych" m an ier i 
odbije D yrektorow i.

A utor iest p e łen  najlepszych infencyj

nie bez poczucia sporej dozy praw dy ży 
ciowej zestaw ia świ.at „w ytw orny" ze 
św iatłem  nędzy » poniżenia lecz b rak  
m u zupełn ie w łaściw ego koścca spo­
łecznego.

W szystko  to  u niego w ychodzi jakoś 
przypadkow o doryw czo i bez. zw iązku 
z ogólnemi w arunkam i życia, z uk ładem  
sił społecznych w danych w arunkach  
czasu i p rzestrzen i. Są w sztuce poszczę 
gólne sceny  i sy tuacje n iezłe , pełne 
m ożliwości kom icznych t d ram atycznych  
lecz pozostają  niew yzyskane, n ie  osią­
gają stopn ia efek tu  scenicznego.

To sam o da się pow iedzieć o stylu 
i języku, surow ym  i opornym , pełnym  
zabójczej ugody z n: .pospolitszym  kon- 
wencjonalizm em  poetyckim , k tó rego  
przednim  przyk ładem  jest refrenow a 
p iosenka ow ego włóczęg:.

S ztuki z resz tą  dzięki doskonałej grze 
K aro liny  Lubieńskiej i M ariusza M a­
szyńskiego słucha się z zaciekaw ieniem  
P rzedn io  ze swej roli D y rek to ra  wywią 
żuje się rów nież S tan is ław  Ł apiński.

P ow odzenie „F rau le in  D octo r"  uśpiło 
w idać czujność Je rzeg o  T epy, k tó ry  w 
sw ym  now ym  reportażu  scenicznym  o 
„Tvarze K reugerze" zapom niał niem al

zupełn ie o w ątku dram atycznym  na k o ­
rzyść dość taniego juz obecnie efekcia-r 
stw a scenicznego i gry pozorów’.

P rzedstw ia  w ięc dzieje Iv a ra  K reuge- 
ra  jako onanisty  (w la tach  dziecinnych), 
obarczonego  dziedzicznie zboczeńca, 
k tó ry  w ciąż m arzy o dziew czynkach, —  
ciągle go boli głow a (w trak c ie  tego n ie­
wiadom o jakim  cudem  robi m ajątek), 
Odpoczywa na Sycylii, w  milem towarzy 
stw ie, potem  warjuje.

Sedno e fe k tu  scenicznego polega na 
zastąp ien iu , go p rzez  sobow tóra, «■ ery  
w obec św ia ta  odgryw a ro.ę au tem . , 
u ego K reugera  i swojemi m atactw om

l im ,  d° b„„k,»C.w. : kpn
prom itacji.

strony

Too K re u fe r  p T o p , osi 
nym oprvszkiem  w stylu daw nego re 
p o rte ra  rom antycznego, *‘“ answtą. od 
strony  zw iotczałych genitaljow  . choro ­
bliw ych r o z c z a r o w a ń .  Jego  s o b o w to r -  
k S  mógłby m ieć chyba w .gce, w.go- 
m  i'tem P »r.m ,» ło . c t - ł T C g  «  h w -
pie na

W szystk o  *», b S

'  « ” »” “ >■' k ' 6 r>’ 
m ógłby się stać w s p a n i a ł y m  przyk ładem  
obecnego krachu kapitalistycznego , do, 
rza ł ty lko onanję dziew czynki i m izer­
ne p r z e k u p s t w a ,  nie w nikając zuoełm e 
w  u k ry te  sprężyny' złożonego m echan i­
zmu gospodarki kap italistycznej, n ie  od­
słan ia r ó w n i e ż  genjuszu o rgan izacy jne­
go czy tajem nicy pow odzenia sw ego bo­
h a tera , który’ przecież na sam ej onanji 
i dziew czynkach nie mógł w yjechać na 
stanow isko  dy’rek to ra  finansow ego świa 
ta.

w zór jakiegoś zgranego oficera 
rosyjskiego z daw nych dobrych czasów
 z duszą „na rozpaszku

Całcść — cudaczna, nudna obliczo­
na w yłącznie na e fek t zew nętrzny, 

O praw a sceniczna w zasadzie pom y­
słowa, lecz p retensjonalna w sw oim  sza 
błonie sztucznie i bezcelow o p ro duko­
w anej nastrojow ości.

W ąski prom ień św iatła , oświeLlający 
grupę osób działających w pierw szym  
akcie skupia uw agę widza, w daiszych 
— rozprasza ją i depraw uje swoją mo- 
notonją.

Jó zef W ęgrzyn w roli K reugera i jego 
sobotw óra dał m askę „byłego człow ie­
ka". zgodnie zapew ne z in tencją a u to ­
ra lecz mniej zgodnie z k rę tą  linją ży­
w ota w ielk iego  finansisty . Ambicje au ­
to rsk ie  p. T epy, sądząc z dialogu „Pcw 
nego au to ra"  z Drir. Jo sch ito  są n ie­
w ielkie.

J. N. M.
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Defilada Czerwonej Armji
z okazji XVII kongresu Partii Komunistycznej w Moskwie

Co usłyszymy w rad jo?

Chorzy na płuca
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam 

potwierdzi, że od suchot um iera więcej lu­
dzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto 
cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zafleg- 
mienie płuc oraz koklusz, powinien natych­
m iast zabrać się do leczenia. Dobrym środ­
kiem na choroby płuc okazał się preparat 
FAGOSOL. Przy użyciu FAGOSOLU w 
krótkim  czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i chory nabiera ciała. FAGOSOL 
dostać można we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. Skład Główny: A pte­
ka H. ROSENSTADTA, W arszawa. PI. 
Grzybowski 10.

OGŁOSZENIA DROBNE 
TAPCZANY

Parada czołgów
na Czerwonym Placu w Moskwie

higieniczne, automatyczne,
- - — ------------  patentowane 3722. Złotych
70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki O 
dogodne. Wytwórnia. Twarda W

M C D I C otomany, tapczany, gotówką’ rata- 
I iC D L L  mi, ceny konkurencyjne. 63

N IEDZIELA, l&IJ 1934 r. 
jy.tK)'^Sygnał' czasu.' 9.05 Gimnastyka.- — 

9.20* Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poran­
ny .' 9140 Muzyka z= płyt. 10.00 Muzyka re ­
ligijna z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Odczytanie program u. 12.10 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.15 Polanek muzyczny 
z F ilhannonji W arszawskiej. 14.15 „Prze­
gląd rynków produktów rolnych". 14.80 
ProgTam. dla dzieci.,. 15.20 Koncert Zespo- 
tu Salonowego.' 16.-00 T ransm isja zakończę 
uia ra jdu  narciarskiego.. 10.35 „Słynni ar-‘ 
tyści'.*. 1*6.45 Kwadrans literacki. 17.00 — . 
Odczyt p. 't .:  „Mieszkanie jednoizbowe".— . 
17.15 Koncert polskiej muzyki o charakte­
rze,, lurjofwytn. 18,00 Program  na dzień n a­
stępny. 18.05 Rozmaitości. 19.30 Radjoty- 
godrtik dla młodzieży. 19.45 Przegląd tea­
tralny. 19.50 „Myśli wybrane". 19.52 Wie 
czór walców wiedeńskich. W przerwie — 
około 21.000 F cl j et on p. t'.: „Nasze sukce-. 
sy łyżwiarskie". 22.0 Koncert revellers‘ów 
kobiecych „Te 4-r.v“. 22.25 Muzyka, tanccz 
na z kaw iarni „Gąśtronomja". 23.00 Wia 
damości dla komuńikacji lotniczej. 23.05 
Muzyka taneczna z kawiarni „Gastrono­
m ia". ,

PONIEDZIAŁEK, 19JI 1934 r.
7.00' Sygnał .czasu. 7.05 G im nastyka.----

7.20 Muzyka z" płyt.' 7.85 Dziennik poran­

ny, 7.40 Muzyka z płyt. 8.00 Odczy tanie - 
progiramu. 11*40 Przegląd Prasy- 1 & 7  
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka lekka. 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 12.83 Muzy­
ka taneczna z płyt. 12.55 Dziennik połud­
niowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 Wiadomości gospodarcze. —
15.55 Utwory' skrzypcowe w wyk. B ernar­
da Lewinsona. 16.20 Pieśni polskie. 16.40 
Lekcja języka francuskiego (kurs elem.),
16.55 Koncert O rkiestry jazzowej. 17.50 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.00 „Jak 
się robi cukier". 18.45 Piosenki w wykona 
niu L. Bóyeda, Pills i Tabet. 19.00 Pro-

i gram  na dzień następny. 19.05 Rozmaito­
ści. 19.25 Odczyt aktualny'. 19.40 Wiado­
mości sportowe. 19.47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 20.02 X V II-ty Kon 
cert z cyklu „Muzyka Niepodległej Pols­
ki". 20.50 „Meksykańskie miasto bogów". 
21.15 Muzyka z płyt. 21.45 Wiadomości 
sportowe ze wszystkich rozgłośni P. R. 
22.05 Transm isja z Berlina. 22.25 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 23.30 Muzyka cy­
gańska z Gospody Fukiera.

PLATERY
najtaniej poleca fabryczny skład platerów 

Sz. L ebenso ld , G raniczna 3 110

Graniczna u  wprost Królewskiej

i n  7 >  z licytacji, garnitury marynarkowe,
■ U A «• Palta jesienne, zimowe, smokingi. 

Nowolipie 21— 12. 103

U /a rsz a w sk a  Wytwórnia Mebli G iętych
W  I, Wachtel i Ś-ka posiada na składzie 

, różnego rodzaju meble gięte. Żelazna 69a,
' tal. 261-55. 113
I —--------- ' * '
, T ap czan y  Nowoczesne, automatyczne od 
I * 60 zl, rotele-łóżka od 70 zł. z pełną gwa- 
| rancją. Fabryka Trębacka 5. 102

Dzieci nawet niezdolne i niechętne naucza 
szybko studentka psych, wychowawczej, 

i Dobra znajomość niemieckiego. Tel, 5.37.19. 
j 11—2 prosić Ziutę. 141

jjłoty yygodnlowo ^yandolr lampy nocne

żelazka, czajniki elektryczne pidjoodbiorniki

patefony, wyżymaczki. Marszałkowska 81—34 
tel. 9-41-36. 84

:> :
-  -AA 15

Z okazji XVII Kongresu Partji Komu­
nistycznej odbyła się -,v Moskwie olbrzy 
mia rewia Czerwonej Armji. Nasze

zdjęcie przedstawia moment defilady 
czołgjw przed Mauzoleum Lenina na 
Czerwonvm Placu.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. D ziś-sztuka Szere- 

szewskiego p. t. „Szczur" wędrowne".

iT e ltT T T T Ń E U M l
Codziennie

T a k  w y g lą d a ją
„ocalone" Domy Robotuicze

ELEGANCKIE

SUKNIE I BLUZKI
■ i  WIECZOROWE I WIZYTOWE
/, NAJNOWSZYCH MATERJAŁÓW I  P O L E C A  
PG. FASONÓW ZAGRANICZNYCH I  mmmmmmmmwmm

HURTOWNIA F U K S  i 0 K N 0 W S K I
NAL E WKI  12 m. 7, tel. 12-10-50 

I  CENY ŚClSLE HURTOWEI
46 po z b o m b a r d o w a n iu  przez  artylerję  

band H eirh w eh ry  w  W ied n iu .

«  S

Z W
Z  L. SZERESZEWSKIEGO S
5  w w y k o n an iu  ca łeg o  z e sp o łu  ™
~ Reżyseria H BUCZYŃSKIEJ

Z OPERY. Dziś odegrana będzie opera 
Krencka p. t. „Jazzband, Murzyn i Ko­
biety".

O godz. 4 pp. dram at Konczyńskiego 
„Em ilja P later".

TEATR NARODOWY. Dziś „M arja 
S tuart" Schillera, w przekładzie Miłaszew- 
skiego.

O godz. 4 pp. (ceny zniżone) „Czwarty 
do brydża" Grzymały-Siedleckiego.

TEATR LETN I. Dziś reportaż J .  Tę­
py p. t.:  „Iw ar Kreuger". O godz. 3 m. 30 
popoł. (ceny zniżone) .Towariszcz" De- 
vala.

TEATR NOWY. Dziś nowa komedja Ma- 
rjusza Maszyńskiego „Tak a nie inaczej".

TEATR POLSKI. Codziennie wspaniała 
komedja Szekspira „Kupiec Wenecki".

Dzisiaj o godzinie 3.30 popo po ce­
nach zniżonych sztuka J . Tepy „Fraulein 
Doctor".

TEATR MAŁY: Codziennie komedja S. 
Kiedrzyńskiego p. t . :  „Ten i Tam ten*.

Dziś o godz. 4 popoł. te a tr  grać będzie 
po raz 20 znakomitą komedję Marjc-na 
Hem ara „Firm a" po cenach zniżonych.

TEA TR NOWA KOMEDJA g ra  codzien 
nie nową komedję Antoniego Słonimskiego 
.jłtodzina".

Dziś o godz. 4 popoł. te a tr  grać bę­

dzie po raz 20 znakomitą komedję Mar- 
ja n a  Hem ara „F irm a" po cenach zni­
żonych".

TEATR KAMERALNY. W końcowych 
próbach dram at R ittnera „W małym dom- 
ku“ z Mirą Zimińską, Karolem Bendą, K a­
rolem Adwentowiczem na czele.

Codziennie „Hamlet" — ceny zniżone o 
50%.

CYGANERJA. Dziś komedja rewjowa 
Toma i Szlechtera $. t. „Kobieta 5012“ z 
Pogorzelską, Bobrowską, Krukowskim i 
Symem na czele zespołu.

TEATR „WIELKA OPERETKA". Dziś 
poraź ostatni „Bał w Savoyu".

W nadchodzący wtorek 20 hm. prem jera 
największego sukcesu teatrów  w Paryżu, 
Londynie, Berlinie i Wiedniu operetki pod 
w 3-ech aktach „Pod Białym Koniem".

TEATR „8.30“ daje dziś komedję mu­
zyczną A. T. Muellera z librettem-J.* Wal- 

j dena „Szarotka".
TEATR K EW JI „MIGNON". Codzien­

nie rew ja - operetka „Jazzband, hara«w 1 
kobiety".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Małżeństwo z konwenansu", komedja J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

CYRK STANIEWSKICH. Ostatnie dui 
„Cyrk pod wodą", wielka pantomina wodna 
przy udziale 250 osób.

TEATR MUCHA: Codziennie - „Proszę
Paryż".

Z FILHARM ONJI. Dziś o g. 12 w poi. 
odbędzie się poranek symfoniczny poświę­
cony muzyce rosyjskiej. Orkiestrę popro­
wadzi miody kapelmistrz Zbigniew Dym- 
mek, solistą będzie świetny p ianista z Wie 
dnia Juljusz Isserlis.

Z licytacji od 35 zł. Garnitury 
i p a l t a  f u t r a

NOWY ŚWIAT 59 m. 51

n
54

MICHAEL ARLEN 91

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

.
Knut — * niewątpliwie, pod wpływem  uwag niektórych 

dyrektorów — /przewidział, że albo Knox albo Manteuffel, 
albo -też obaj razem kierować będą rąidam i na Londyn 
i Paryż. P op r z es ta t na otoczeniu obu miast tak zwane- 
rai el.ęktryjeznemi „siatkami", a uskutecznił to w .ten spo­
sób, .iż, rozmieścił okręty (powietrzne w formie wież ponad 
miastem, jedęft nąci/drugim,. w odległości •; tysiąca stóp,! W l , ^ l  l l a U  ■ UL* W  KJ j  w

w czferecb czy sześciu miejscach- Okręty te wysyłały na 
wzajem*ku sobie niewidzialne promienie ectro^en. ,które 
natychmiast niszczyły, wszelkie objekty, zbliżające się 
w ich- sirpnę. Ale Knut Helgar wiedział, że Knox nie my­
ślałby.,o. żadnych, raidach,. gdyby nie w ynalazł-poprzednio 
środka na uftiesakodliwieni e promieni ectrqgen. P lan H el-’ 
gara polegaf. poprosu na dokonaniu nagłego masowego a ta ­
ku na Sfcałf ‘Ikara akurat w tym samym momencie, który 
został \feyzriaczony na raidy na Paryż i Londyn...

Trzydzieści eskadr p o d ’dowództwem Błackwooda miąło 
zaskdczfć samoloty Knoxa, pozostawione na wyspie i całą 
wyBpę zmieść z powierzchni ziemi. To ostatnie trzeba 
było przeprowadzić za wszelką cenę: nie oszczędzać ani 
samolotów, ani promieni, ani bomb XO — i nie zważać na 
koszta, jekie pociągnie za sobą wykonanie tego planu.

Blackwood zadowolony był. że to on ma sprawować do­
wództwo, a nie Nuramai. Dręczyła go tylko trochę myśl, 
że niemożliwością było —- nie znając dokładnie zdolności
bojowych samolotów K n o x a  przewidzieć, jaką formę
ma przybrać akcja policyjna Knut Helgar był człowie­
kiem realnym; tak samo Blackwood, Obaj wiedzieli, że 
prawdopodobnie wiele z samolotów policyjnych nie wróci 
już z bitwy ma północy. Eskadry BładkwoocTa miały do­
świadczenie w walce, ale nigdy przeciwnikami ich nie byli 
tacy wybitni piloci jak Olivarez, Mac Lane, Altamira i in­
ni o podobnych kwalifikacjach. To nie były żarty! Black­
wood zwrócił się do von Zeita:

— Otrzymałem od adm irała pozwolenie aby pojechać 
zobaczyć się z żoną.

— Do W odehouse? Ma pan czas?
— Tak jest.
Zygfryd von Zeitz skłonił się ponuro, 

nieprzytomny na punkcie swojej żony. 
kbnał siebie często, że sam znał ją tak dobrze w prze­
szłości. Dzięki temu właśnie był boleśnie świadomy uczuć 
BTackwooda. Jakim  głupcem trzeba było być. aby kochać 
taką kobietę.

Zapytał: — Czy wszystko gotowe?
— Dodatkowe reflektory, które m ają nadejść z Moskwy, 

zostaną, doręczone do wieczora w Strasburgu i Oslo. Za­
biorę jutro o godzinie piątej dwadzieścia eskadr w Stras­
burgu, a potem dziesięć w Oslo.

,— Zgoda- , Zobaczę się jeszcze z panem  w Oslo, zanim 
pan. wyruszy.

— A czy m a pan dla mnie jakieś polecenia do Londynu?

Ten chłopak był 
Von Zeitz prze-

— Proszę potwierdzić usunięcie Ferier - Kerra i Ban 
crolta, jak również — promocję O Neilla na kom endan­
ta samolotów z ectrogenem, oraz Asazi na lego zastępcę. 
Niech pan zwróci jeszcze raz uwagę na konieczność obie­
rania bardzo odległych 6 tacy i, aby mieć pewność, iż żaden 
z samolotów, strzaskanych przez Knoxa, me spadnie na

L°Kcmandor zasalutował panu Carno- i od)s^ed] szy^
w kierunku automatycznego chodnika. Inteligentne oczy
von Zeita przesłoniła mgła, gdy pa trzy ł wslad za wyso 
kim sm ukłym  Anglikiem w szarym  m undurze ^

— N iektórzy Anglicy — zauw ażył pan  C ainol zd a ją
s:e istniećijakgdyby tylko w profilu. . .

- C o  pan mówi? -  zapy ta ł von Zeitz, m yśląc o czems 
innem. Ta lubieżna id jo tka, Sylvia Blackwood napewno 
w o a la  tym czasem  na jakiś niefortunny pom ysł w W ode­
house a Blackw ood weźmie to sobie bardzo do serca aku­
ra t w momencie, kiedy potrzebna mu będzie ca ła  rów now a­
ga, na jaką może się zdobyć.

_  Ach. jego b iedna żona! —  w estchnął pan Carnot.
— Zna pan lady Blackwood?
— Nie. nie, uogólniam tylko. Piękny profil naszego ko­

m andora tchnie wzniosłą szlachetnością, jaka musi być 
rozpaczliwa dla kobiety, żyjącei z tym mężczyzną. Do ja­
kiej desperacji może tego rodzaju człowiek doprowadzić 
kobietę z temperamentem! Ja, jak pan widzi, nie mam 
taki ego: profilu, ale za to żonę, która jest mi oddana z nie- 
nadającą się naruszyć wiernością.

(D. c, n.)

n rukarnia

pobotnik
przyjmuje ■  
w szelkie  ■  
roboty ■ ■

wchodzące 
B  w zakres 
d rukars tw a

Wykonanie 
staranne 0  
i punktualne

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  
CCNY o g ł o s z ę !  -
Poszukiwanie

»ri *7 "RtNUMERATY: w warszawie z odnoszeniem miesięcznie tł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
. .t Za wiersz wysokości 1 .milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 6 0 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
na i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
 _____________  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. '________________________ ______
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